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We Lwowie 


Re-das.or naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Błara redakcyi: ui Sykstuska l 40, I. piętro 

etwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administracyi: ul Kopernika l. 7, par- 
ter (skiep) otwarte od godz. 9 rano do gods, 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodowa“ wynosi : 


wa Lwowie: na prowincyi I za granicą i 
miesięssnie 2 kor. 2 kor. 60 h. 
rrzrtalnie 6 „ 7 „ 50, 16 kor. 80 h. 
półrocznie 1% . 16 , — „ 21 . —, 


Za zmianę adrasn dopłaca sie 40 hai. 

Wra z „Fygodnikiem mód i powieści* lng 
tei z warszawskim tygodnikiem „Ziarne' i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

A na vrowincyi © „ 80. 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
46 hal. miesięcznie. 


Dążenia do zmiany lub zniesie- 
nia $. I4 ust, zasad. o reprezen- 
tacyl państwa. 


Ustawa zasadnicza z d. 21 grudnia 1867 o 
reprezentacyi państwa zawiera §. 14, *tóry 
brzmi: 

„Jeżeli się okaże konieczność zarządzeń wy- 


magającynh wedle konstytucyi przyzwolenia re- | 


dy państwa wtenczas, kledy rada nie jest że 
brang, może je ogłósić rozporządzenie cesarski: 
pod vdpowiedzialnością całego ministerstwa, 0 
ile zarządzenia takie nie mają na celu zmiany 
jakiej ustawy zasadniczej, nie powodują trwa 
łego obciążenia skarbu państwa, ani nie doty 
esą sprzedaży dóbr państwowy th. 

„Rozporządzenia takie obowiązują tym zas» 
wo, skoro są podpisaae przez wszystkich miui- 
strów i ogłoszone z wyraźnem ódwołaniem sią 
na niniejszy przepis ustawy zasadniczej, 

„Moc obowiązująca tych rozporządzeń asta- 
je, gdyby rząd zaniedbał przedstawić je do za 
twierdzenia pierwszej po obwieszczeniu ich ze- 
branej radzie państwń w cztery tygodnie naj: 
dalej po jej zebraniu, a to najpierw izbie v> 
gzlskiej — lub też, gdyby rozporządzenia te 
nie uzyskały zatwierdzenia, od jednej z izb w 
rudzie państwa. 

„Całe ministerstwo odpowiada za to, aby 
rozporządzenia takie, skory moc obowiązującą 
ntracą, natychmiast odwołane zostały“. 


Mimo tak wyraśnego tymozasowego i posiłe jif 


kowego charakteru § 14 — paragraf ten od 
lat szeregu co raz bardziej zastępował całą u- 
stawe o reprezentacyi państwa a w ostatnich 
czasach stał się wprost wszechwładnym. W 
parlamencie pornszono też kwestyę zniesienia 
go, lub też co najmniej zmiany. 

Chego ze sprawą tą obznajomió naszych 
esytelników, zwróciliśmy się do wielce Bzano- 
wnego profesora ogólnego i austryackiego pra- 
wa państwowego na uniwersytecie lwowskim a 
zacażem posła do rady państwa, dra Stanisła- 
wa Starzyńskiego z prośbą o napi- 
sanie nam szeregu artyknłów o historyi refor 
my $ 14 i dziś ich druk rozpoczynamy. 


m T) W osasach, w których panują nieste- 
ty niepodzielnie rządy $ 14, nie od rzeczy 
będzie zapoznać się  dotychczasowemi usi- 
łowaniami nchylenia lab zreformowania te- 
go paragrafu. Będzie to bem bardziej wska- 
mane:a, ile że z jednej strony zachodzi obawa 
trwania tego systemu rządzenia jeszcze OZus 
dłuższy (o przyczynach tej obawy nie 
"ohoemy tu mówić, gdyż sprowadziłoby nas to 
na inny a bardzo rozległy temat), a następnie, 
że z drugiej strony $14 zastosowywany bywa 
dzisiaj stale w taki sposób, do takich spraw 
i w takiem położeniu polityoznem, iż gdyby 
prawodawoa z r. 1867, który uchwalał § 14, 
sobaczył, jak ten $ obecnie się rozrósł i spo- 
tężnia?, toby swego własnego dzieła nie po- 
znal, ale by też i tego, coby dziś widział, nie 
pochwalił, gdyż $ 14 stosowany jest w apo- 
sób, jakiego prawodawca bynajmniej nie miał 
na myśli i nie przewidywał. 

Każdemu prawnikowi zaś a zarazem 
każdemu logicznie myślącemu człowiekowi 
w ogóle wiadomo, ża żadnego postanowienia 
ustawy nie wolno stosować do wypadków i 
okoliczności, zgoła odmiennych od „tych, dla 
których ustawodawca to postanowienie wydał; — 
albowiem, gdyby ustawodawca byl chciał mieć 
to postanowienie zastowanem i do tyca za» 
pełnie odmiennych stosunków, to byłby oczy- 
wiście nadał mu inne, odpowiednie brzmienie. 
Ustawodawca zaś z r. 1867 nietylko nie chciał 
mieć $ 14 zastosowalnym do dzisiajszych sto 
sunków politycznych, ale nawst nie mógł 
tego chcieć, gdyż w r. 1867 nietylko, że woa- 
le nie przypuszczano, ażeby państwo korsty- 
tucyjne mogło wogółe być rządzone przez 
kilka lat bez czynnego współndziała parla- 
mentu, ale nawet nie miano jeszcze żadnego 
wyobrażenia o tej przyczynie bezparlameutar- 
nych rządów*), która się zowie obstrakoyą 
parlamentarną. Wprawdzie znane są wypadki 
obstrukoyi w parlamencie angielskim jeszcze 
a końca 18 wieku, ale ona nie zdołały osią- 
gnąć żadnego innego skutku jak przedłużenia 
posiedzania o kilkanaście godzin**), miały 


*) Dowodem tego rozprawy parlamentarna w 
obu isbach i komiayach rady państwa nad Ś 14, se- 
stawione n dr. K Neissera: Zur Gaschirhte 
des $ 14 des Grundgesetzes über die Rechs- 
rortretung. Wien. Manx 1898. 

**) Patrz prof. Erich Brandanbarg: 


ONUFERKO 


BBIE1LC m sy oia 
napisał 


M. P. 


Ciąg dalszy. 

O jaki tu matal chodziło, o tem nasz 
dsiedzio Wulki pojęcia najmniejszego n.e 
miał, jednak — jak grzeczność towarzyska 
nakazywała — spiew pochwalił, dodając na- 
wet nierozwaknie, iż równie pięknego głosu 
4 życiu jeszcze nie słyszał. > s 

Pochlebstwo ujęło niepośiednio leciwego 
artystę. to też odwdzięczając się, zanucił za- 
raz pierwsza takty odwiecznej piosnki: 
Snie-e-e.żku, dlacze-e-0-go wisisz u chmur”, 
Nisbawom wszakże, zapewne obawą o swój 
oenny metal wiedziony, umilkł. Znajomość 
jednak zawartą została j nasz pan Onufry 
mia czul się już tak bardzo osamotnionym na 
obczyźnie, 1, 

Z opowieści późniejszych pokazało się 
w istocie, że melodyjny staruszek był gdzieś 
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Piątek dnia 18 Listopada 1904. 


wychodzi © godzinie 6-iej wieczorem. 


więc zaledwie zuaczenie domonstracyi, o któ- 
rej nie warto i mówić. Pierwsza zaś prawdzi- 
wa obstrukcya techniczna podjęta w parla- 
mencie angielskim przez posłów irlandzkich 
pod dowództwem Parnella przeciw ustawie o 
ursgułowarzu poładniowo afryzuńskioęh stosun- 
ków (po, pierwszem obsadzeniu Transvaalu) 
i stanowiąca . „epokę* w dziele niszczenia 
parlamentaryzmu przez sk RR lab 
egoizm ja | ła (obojątną ©: 


4, 
ja! 


prawodawcy z r. 1867 zuaną, gdyż wydarnyła 
się dopiero w r. 1877, a nadto nie dokazała 
także niczego więcej, jak przewleczenia obrad 
nad bilem południowo-afrysań:kim o 8 dni 
tod 24 lipca do 1 sierpnia) i nie polegała by 
najmniej na niedopuszczaniu do porządku 
dziseanego przez ciągła czytanie inierpelacyj, 
petycyj i t p. lecz przeciwnie na rozwlekłych 
obradach nad samym purządkiem dziennym, 
połączonych zə stawianiam iicznych DOprA 
wek, wywoływaniem częstych głosowań it. p. 

U:tawodawca z r. 1867, zmieniając po- 
stanowienia niefortunnego S$. 13 sohmerlin- 
gowakiej ustawy zasadniczej o reprezeniacyi 
państwa z 23 lutego 1861, chciał pozostawić 
w konstytacyi tylko postanowienie na mocy 
którego mógłby rząd w nagłych a niespo- 
dziewanych wypadkach, które zaszły w oza- 
sie nieobecności rady państwa, « których nie 
przewidywano i nie można było przewidzieć 
jeszcze podczas trwania sesyi rady państwa 
poradzić jakoś tymczasowo, dopóki rada 
aństwa się nie zbierza; a po zebraniu si? 
jak najprędszem rady państwa, musiałby rząd 
przedłożyć jej zaraz te prowizoryczne zarzą - 
dzónia do rozpatrzenia i do powzięcia decyzyi 
albo zatwierdzającej, albo odmownej. Pon.e- 
waż w razie decyzyi odmownej tracą te pro- 


wizeryczne zarządzenia od razu ipsu facio | 
moc obowiązującą, przeto prawodawoa nie | 


wąvpił, że każda rada państwa, strzegąc za- 
zdrośnie swych prerogatyw, zajmie się zaw- 
sze zaraz po swem zebraniu, przedewszyst 
kiem təmi rozporządzeniami z $. 14, przedło- 


ko rujnującym ze swojej strony parlamen- 
taryzm równie skutecznie, jak to czyni ob- 
strukcya. 

Ażeby obstrukoyę usunąć, trzeba ją prze 
dewszystkiem czasowo uniemożliwić, a jedyną 
drogą, jaka do tego prowedzi, jest zmiana 
ragulaminu izbowego ; następnie zaś trzeba 
się pos unięcie jej przyczyn. W jaki 
posób tg kmialę przeprowadzić chciano i ja- 
ie się ró ialy i pojawiają projektā 

że sizkowych, częścią już wy- 
kssywałem w roka zeszłym w Prreglądzie pra- 
wa i administracyś*); częścią wyksżę później 
w Gazecie Narodowej w szeregach artyku- 
łów.**) Oczywiście, dopóki izba nie będzie 
zdolną do obrad, dopóty nie może ona zrobić 
niczego: ani zmieniać ani znieść $ 14, więo 
ta sprawa nie jest na r.zie aktualaą To też 
cała akcya, odnosząca się do $ 14, od półtora 
roku prawie usnęła w izbie. Na wypadek je- 
dnak, gdyby udało się w jakikolwiek sposób 
izbą zgalwanizowaó, akcya ta odżyje. Toczyć 
się bęlzie tak, jak się toczyła, w dwóch kie- 
runkach. Jedni żądali prostego zniesienia $ 
14, drudzy jego zmiany. Za zachowaniem go 


' w dzisiejszóm brzmieniu nie występywał nikt. 
i Natomiast były znów różne zdania tak co 
do 


czasu zmiany, jak i oo do jej rozcią- 
głości. 

Zmpełnego i matychmiastowego zniesie- 
nia $ 14 domagają się przedewszystkiem 
wszechniemcy, idęąqy otwarcie na rozbicie Àu- 
stryi, następnie te stronnictwa niemieckie, 
które nie mają odwagi z pod terorysmu 
wszechniemieckisga się wyłamaó, jak mieli- 
śmy tego dowód na niemieckiem stronniotwie 
ladowem, dalej socyaliści, działający pod ha 
słem „im gorzej tem lepiej*, w nadziei, że 
parlamentarna obstrukoya, w połączeniu z bra- 
kiem $ 14 doprowadzą do jakiejs konatytn- 
cyjnej i państwowej katastrofy, na której 
gruzach powstanie parlament, oparty na po- 
wszechnem, równem, bezpośredniem i tajnem 
głosowaniu. Dlatego też socyaliści są zacie 
złymi przeciwnikami wszelkiej reformy regu- 


żonemi sobie do dodatkowej decyzyi i nie | laminu, mającej ratować „burżoazyjny* par- 


przypuszczał nigdy, Że znajdą się parlamenty, 
w których ta decyzya będzie wiele lat zale- 
gać. jak to się dzieje u nas od r. 13897. Gdy- 
by to był przypuszczał, toby może był posta- 
nowił, że rozporządzenia z §. 14 mogą być 
wydawane tylko na ozas kilkumiesięczny, po 
ozem same gasną, choóby rada państwa ich 
nie odrzuciła. 

Prawodawoa z r. 1867 żąda, aby nagła 
konieczność wydania rozporządzeń z $. 14 po- 
jawiła się w ozasie, w którym rada państwa 
nie jest zebraną; a więc z góry wyklucza 
przez to zastosowania 3. 14 do takich spraw, 
co do których wie się z góry, że w tym a 
tym ogasie potrzeba będzie je uregulować, 
gdyż to są sprawy terminowe, o terminie na- 
przód wiadomym. Z tego powodu wyklucza 
prawodawca stosowanie $. 14 do prowizoryów 
budżetowych, ustaw rekrutacyjuych, ugody 
finansowo-ekonomicznej z Węgrami, jako do 
spraw regularnie się powtarzających. Prawo- 
dawca wyklucza w samym Ś. 14 wyraźnie 
zaatosowywanie tegoż paragrafa do stałego 
obciążania skarbu państwa; tymozasem kto 
czytał mowy austryackiego ministra :karbu 
w'delegacyi austryackiej w Paszcie w maju 
br, ten musiał przyjść do przekonania, że 
rsąd austryacki godzi się z my“ zaciągnię 
cia nawet wielkiej pożyczki wojskowej 
262,000.000 k. (tj. przypadający na Austryę 
udział z ogólnej sumy 400,000 000 k.) w dro 
dze $. 14, a to z powodu, że państwo po!trze- 
buje koniecznia tych pieniędzy, a obstrakcya 
parlamantarna trwa. Tymozasem właśnie dla- 
tego, że obstrukcya trwa, niv możas nie tyl- 
ko wojskowej pożyczki w drodze $. 14 zacią- 
gaó (na to nie pozwala już sam $. 14), ale 
naawat, Ściśle biorąc, żadnych zarządzeń na 
podstawie $. 14 wydawać, aloowiem §. 14 nie 
odnosi się bynajmniej do wypadków, w któ- 
rych parlament nie funEcyonuje wo- 
góle z powodu obstrukcyi; a więc 
nie wolno używać §. 14 do tago, do czego on 
nie ma służyć. 

Wytworzyło się więc w ten sposób w 
Aastryi błędne koło: w patria nancie trwa ob- 
strukcya, a więc gdyby nie używa” $ 14, to 
osle życie państwowe stanęłoby na miejsca; 
a ponieważ w parlamencie trwa ob- 
strukoya, przeto nie nalaży i nie wolno 
rządzić $ i4, jako na nią nieobliczonym i ja- 


Dum parluneatarische Obstruction, ihr: Geschicht: 
und ihre Bedeutung, Dresden, 1904, Zahn et 
Jaensch. 


kiedyś. hen, przed laty śpiewakiem operowym, 
następnie podobno, modnym nauczycielem 
splowu, poznał nieco świata i ludzi o nazwi- 
skach — jak mawiają Francuzi — „ohrapią- 
cych“ i na punkcie zamiłowania w samym 
sobie z biegiem lat zdziecinniał zupełnie. 

„ , Wyłliczał płynnie przeróżne rody i pokre- 
wieństwa arystokratyczne, używał chętnie w 
dowód rzekomej poufałości z tymi ludźmi — 
zdrobnień w rodzaju jak księżniczka Zośka, 
hrabianka Klima itp.. posiadał na dnie knfra 
swego kilka zasuszonych bukiecików mistycz- 
nego — rzekłbyś — znaczenia, hieco ogłoszeń 
i sprawozdań teatralnych jego osoby doty- 
czących, 1 w ogóle oprócz sobą, a zwłaszoza 
swojemi gamami i skalami, niożem na świe- 
cie się nie interesował, Tym też przedmiotem 
zanudzał i zamęczał, kogo tylko spotkał, do 
tego stopnia, iż chroniono się przed nim, jak 
przed zapowietrzonym. Tem bardziej pożądaną 
dlań znajomościy stał się uprzejmy pan Onu- 
fry, to też go wkrótce wyzyskiwać począł do 
ostateczności. Kazał sobie towarzyszyć po od- 
ległych przechadzkach, gdzie pomimo naj- 
ozystszej pogody wybierał się zawsze z para- 
Bólem, szalem, zarzutką, chusteczką na szyję 


lament. : 

Stronniotwa ` natomiast, reprezentujące 
ideę państwową iiparlamentarną, tudzież ład 
i porządek, godziłyby się na wypadek podję- 
cia obrad w izbie} na drobne zmiany w $ 14, 
ER do nsugięcia jego najgłówniejszych 
uk i braków, alefinie godziłyby się na takie 
zacieśnienie praw, przyznanych w nim cesa- 
rzowi i reądowi. które mogłoby, przy równo- 
cześnie trwającej możności obstruowania, wy- 
wołać ohoć w małej części takie kolizye, o ja- 
kich marzą stronnictwa radykalne. Miarą więc 
zgodności tych stronnictw na zmianę $ 14 
będzie poprawa regulaminu izby; im bardziej 
uda się obstrukoyę skutecznie wyplenić, do 
tera dalszych granic są te stronnictwa skłon- 
ne pójść w ograniczeniu $ 14. Między temi 
dwiema sprawami istnieje więc iunciim poli- 
tyczno konstytucyjne. 

Niektóre z tych stronnictw skłonne są 
nawet, na adek zupełnego wy plenienia 
obstrukoyi, zgodzić się na zapełne zniesienie 
$, 14, wychodząc x założenia, że lepiej jest 
nie wodzić żadnego rządu na poknszenie i 
pozostawić mu możność a zarazam konie- 
czność wydawania ua wypadek istotnej ko- 

ieczności państwowej, potrzebnych zarzą 
dzeń pod własną osobistą odpowiedzialnością, 
be z ustawowego upoważnienia, tak, jak jest 
w Anglii, Francyi, Niemczech, Węgrzech itd. 
Stronnictwa te s4 zdania, że w takim razie 
państwo będzie istotnie lepiej rządzone, gdyż 
rządy, choąc odsunąć od siebie ową wielką 
odpowiedzialność, jaka na nie spada w razie 
wydawania nadzwyczajnych zarządzeń. pomi 
mo braku $ 14, będą się starały zawaza 
usuwać wszystkie powody ob:trukoyi paris- 
menuturnej, zaspokajając wszystkie słuszne i 
uprawnione żądania wszystkich klas i naro- 
dów ludności. Daj Boże, by się te stronnictwa 
nie myliły | 

, osloj sprawie § 14 tak, jak ona się 
dziś przedstawia, umieściłem  obszerniejsze 
studyum ściśle prawnicze w krakowskiem 
Czasopiśmieji prawniczem ekonomicznem***); ozęść 
jego pierwsza wyszła już w zeszytach 1, 2 i 
3 tegoż pisma z b. r, druga i ostatnia wyj- 
dzie w dalszych zeszytach tegorocznego ra 

+) „Zmiaua regulaminu obrad rady państwa", 
zeszyty od marca do września 1908. 

**) P. t« „Różne pomysły ratunkowe przeciw 
otatrnkeyi* . 

+*+) P. t. „Sprawa $ 14 ustawy zasadniczej o 
reprezentacyi pańsiwa*. 


iż kada z nich miała rzekomo swoją roman- 
tyczną historyę. Przy tej balladzie, gdy ją 
spiewał, przed laty trzydziestu i pięciu — 
omdlała ze wzruszenia księżniczka Funia, — 
przy owym znowu mazurku hrabianka usia 
omal że na szyję mu się nie rzuciła i tak 
dalej i dalej, bes jutra i końca. 

Nsreazcie było i oierpliwemu panu Onu- 
fremu dość tego dobrego. Huka jak puszczyk, 
zawodzi bez przerwy — pomyślał — ja mam 
słuchać, jeszcze mi nieszozęście jakie wyhuka, 
trzeba raz z tem skończyć. I jak pomyślał, 
tak i uczynił, spiewaka któregoś poranku w 
tak zwaną „trąbę“ puścił, ża jednak samo- 
taości nie znosił, a z książką zgoła obchodzić 
się nie umiał, przeto w krótce stęsknionej 
swej duszy dostarczył swieżej strawy. Wszak- 
że itym razem wybór nie okazał się zbyt 
szczęśliwym. 

Nowy znajomy — jak się wnet pokaza- 
ło — należał, nie tyle z zawodu, ile raczej 
zamiłowania do bractwa atletów. Pewne uszko- 
dzenia, doznane w dotyczących sapasąch, 
zmusiły go również do odwiedzania  zdrojo- 
wisk leczniczych, jednakże o swoich mię- 
śniach i ich dziełach nie zapomniał on i tu- 


i planem miejscowości w obawie zabłądzenia. |taj ani na ehwilę. Całymi dniami gimnasty- 
Spiewał mu do rozpaczy, jakieś stuletnie pio- |kował, masował, prężył i nacierał się, a co 
senki i kazał cięgiem podziwiać, tem bardziej, | najgorsza, że wszystkim badać i podziwiać 


oznika. Nie powtarzając oczywiście tutaj te- 
go, oo tam powiedziano, ograniczę się na od- 
wrót tutaj do rzeczy, o których tam nie ma 
mowy, tj., jak już tytuł niniejszych artyku- 
łów wskazuje, do historyi usiłowań zmiany 
lub zniesienia $ 14 od samego początku. 

ST. STARZYNSKI. 


Demanstracya socyalistyczna w Warszawie. 


Z powodu demonstracyi socyalistycznej 
w Wsrszawie dnia 13 bm. i atrasznych jej 
skutków, pisze Czas : 

„Kto umie się przejąć nieszczęściem spo- 
łeczeństwa, kto w widoku ciężkiej katastrofy 
nie szaka podniety nerwów, a w cierpieniach 
narodu widzi aoś więcej prócz tematu do mów 
artyknłów i toastów, ten mie zdoła opędzić 
się smutnym myślom i smntniejszym przewi- 
dywaniom, słysząc o krwawych zajściach, któ- 
rych widownią była w ubiegłą niedzielę War- 
szawa. Nie można już mówić tym razem o 
jednem z tych starć nagłych i niespodzia- 
nych, które przerażeją uczestników, a któ- 
rych właściwy powód pozostaje ozęstokroć dla 
historyka zagaką. W Warszawie plan był 
ułożony. Oznaczono miejsce i czas. Ci zaś. 
którzy dali hasło do wybryków tak lekko- 
myślnych, tak drogo okupionych — a stra- 
szne zapowiadających następstwa, z dumą 
opowiadają o tem światu, szczycą się, źe na 
ich skimienie ludność Warszawy słążyła zno- 
wu za cel karabinom rosyjskim, odgrażają | 
się, że krwi popłynie więcej“. | 

„Polska partya socyalistyczna* dowiodła, 
że nie napróżno pracuje na obszarze Króle- 
stwa. Chciała pokazać Europie, że ma władzę 
i posłuch, chciała pokazać, że nie traciła czasu 
i stworzyła organizacyę. Celu dopięła*. 

„Czem społeczeństwo polskis manitósta- 
oye tę opłaci, o to partya nie pyta. Dotąd 
naliczono w Warszawie 17 zabitych i 130 ran- 
nych. Warszawa spłaciła agitatorom podatek 
krwi obficie. Ale jest to donviero pierwszy, 
bezpośredni wynik demonstracyi i wynik do- 
tykalny i widny zdaleka Cóż atoli mówić o 
skutkach dalszych. Na kraj, przygnębiony 
wiadomościami z pola walki, na kraj opłaku- 


O 


jący tylu poległych, truchlejący na myśl o 


nowych ofiarach tam, nad Oceanem Spokoj- 
nym i o nędzy, grożącej rodzinom pozosta- 
lym spada postrach nowych obostrzeń  sroż. 
szego rozzuchwalenia polioyi i tej nieokreślo- 
nej przyszłości, która może groźniejsze nie- 
spodzianki kryje w zanadrzu. Kto umie wmy- 
śleć się w duszą zbiorową. temu mietradno 
wyobrazić sobie, w jakiem usposobienia War- 
szawa oczekuje przysałej n'edzieli*, 

„Od kilku tygodni — kończy Czas 
publicystyka rosyjska mówi dzień po dniu, 
że konieczne jest dokładne zbadanie spraw 
Królestwa. Te tak oględne, tak nieśmiałe 
wzmianki wystarczają, sby obndzić lęk i nie 
dowierzanie w tych sferach rosyjskich, któ- 
rych byt materyalny i znaczenie polityczne 
śoióle są złączone z systemem ucisku, zdzier- 
stwa i bezkarnej swawoli urzędniczej. Każdy 
spisek, każdy zamach jest dla tych sfer 
manną na puszczy, Jakichże niezrównanych 
argnmentów dostarczy im demonstracya nie- 
dzielna. Gdy kiedyś szczęśliwy przypadek od- 
słoni przed światem tajniki urzędowej ko- 
respondenoyi jeneral gubernatora z ministrem 
spraw wewnętrznych, dowismy'* się, jak w 
Zamku umiano wyzyskać tę ohwilę*. 


Ze szczegółów zaburzeń niedzielnych po- 
dajemy jeszcze kilka wyimków z korespon- 
dency: warszawskiej do Czasu: Demonstracye 
były wynikiem umowy między żydowskim 
związkiem socyalistyoznym „Bund“, a „Polską 
partyą socyalistyczną* i „socyałdemokracyą*. 
Umowa doprowadziła do zebrania się demou- 
strrjących przed kościołem WW. Świętych, 
gdzie po nabożeństwie, korzystając z wychs- 
dzenia ludzi z kościoła, zainicyowano roz- 
ruchy. Wśród ekscedentów byli przeważnie 
żydzi. 

Tłum był uzbrojony w noże i rewolwe- 
ry, tak, że po strzałach policy! wywiązała się 
formalna bitwa na broń palną. Trupów znaj- 
duje się w prosektoryum jedenaście, a w szpi- 
talu św. Ducha sześć; liczba rannych wynosi 
przeszło stn, a z tej cyfry 68 znajduje się w 
szpitalach. Policyantów padło trzeoh. 

Oprócz walk na Grzybowie, przed ko- 
ściołem WW. Swiętych, strzelało wojsko 
jeszcze na ulicy Zielonej i Swiętokrzyck:ej. 
Zabito jakąś panią, która przejeżdźała dv- 
roźką. Bocyałiści zapowiadają, że rozruchy 


się kazał, „A oo, pania — mawiał — moje 
ramię, kark, lydka.. oczy widział kto kiedy 
coś równie pięknego — a udo, niech mi kto 
takie drugie pokaże?* I ludziska w odpowie 
dziach swych nic wprawdzie nie pokazywali, 
ale dziwili się, kiwali głowami i hołdując za- 
pewne zasadzie, Że z atletą zawsze lepiej żyć 
w zgodzie, przyznawali mu upragnioną wyż- 
SZOŚĆ. 

Do grona rzeczoznawców w tej mierze 
powoływanym bywał też nieraz i nasz pan 
Onafry. Rzecz sama w sobie zajmowała go 
nawet dość żywo, w kaźdym razie nieporó- 
wnanie więcej, jak trele spiewaka, jednakże 
i tutaj niebawem przyszło do nieporozumienia. 
Licho jakieś mianowicie wskrzesiło w naszym 
dziedzicu Wulki uspioną już od dawna am- 
bicyę, wskutek czego i on kiedyś nierozważnie 
umięśnieniem swem chełpić 'się począł. Za- 
wistny atleta przechwałek tych bezkarnie nie 
ścierpiał, wprawnymi ruchy opatrzył nie- 
zwłocznie conajciekawsza części ciała pyszał- 
ka, przy tej sposobności nagniótł ma kilka 
sińców. lecz, co stokroć boleśniejsząm było, 
nazwał wszystko, co oglądnął, ostateczną ii- 
ochotą, nędzotą, nawet śmieciem. Wówczas pan 
Ouutry — w łatwo zrozumiałem oburzeniu — 
ofuknął oszozercę i wypowiedział mu równo- 
cześnie nie tylko wszelką przyjażń, lecz 
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r kosztuje 8 h., ma prowineyi 10 h. 
(Numera dawniejsze kosstuia po 10 et.) 


będą powtórzone; . mianowicie, jak słychać, 
oznaczono terminy na 20 i 29. listopada. 

Dzisiaj panuje spokoj, lecz alicami prze- 
ciągają silne patrole. Plac Urzybowski obsa- 
dzony caly wojskiem, wśród którego widnieją 
ZAUOCZUKE armaty. 

Socyaliści, którzy są „dumni* z tej bru- 
kowej demonstracyi, wydali zaraz dnia na- 
stępnego nową następnjącą odezwę : 

Towarzysze i obywatele! czoraj, W 
niedzielę, Warszawa protestowała przeciwko 
mobilizacyi| Z inioyatywy naszej partyi so- 
cyalistyczny  preletaryat Warszawy olbrzy- 
miemi masami skupił się na placu Grsybow- 
skim i śmiało zawołał za całe społeoseństwo: 
„Nie będziemy żołnierzami cara!* Oto hasło, 
które rzuciliśmy w twarz caratowi. Demon- 
stracya przybrała imponujące rozmiary, 8ze- 
roko rczlała się po całem mieście, ogarnęła 
młodzież rewolucyjną i wszystkie świadome 
warstwy naszej ludności! Policya, a zwła- 
szcza kozactwo i wojsko, zachowywały się 
jak średniowieczne hordy tatarskie. Wdarto 
się na stopnie kościoła Wszystkich Świętych, 
rewidowano i aresztowano tłumy modlących 
się, bito, tratowano i strzełano do spokojnych 


przechodniów. Gwałty i mordy wozorajszie. 


zbudziły energię rewolucyjną 'w szeregach 
robotniczych; krwawe były starcia z rozbe- 
stwionem Żżołdactwem. Na obrachunek tej nie- 
dzieli listopadowej . jeszcze nie czas. Ofiar 
własuych jeszcze nie znamy. Tymczasem zaś, 
towąrzysze bracia. wiemy, żeśmy godnie za- 
protestowali przeciw brance — przeciw gwal- 


itom despotyzmu. Niech carat, miech świat 


cały wie, że lud robotniczy polski pragnie 
wolności i potrań o nią walczyć. Niech żyje 
socyalizm ! 
Warszawski komitet robośniczy 
polskiej partyi socyalisty'canej. 


Prasa ruska e sejmie. 


(Seimy: galicyjski i bukowiński w oświetlenia Dia. 

Rusłan o gimnazyum stanisławowskiem i p. 

Barwińskie. — Haliczanin 0 mowia: ka, Stoja- 
łowskiego.) 

Skromne. i nie wyczerpujące uwagi po- 
święcają dzienniki ruskie nbiegłej zesyi sej- 
mowej. Nigdzie nie dopatrzyliśmy się dotąd 
ogólnego pogiądu. D'ło w.artykale „Dwa saj- 
my“ przeprowadza analogię między, sejmem 
galicyjskim a bukowińskim i ze waględu na 
ostateczne wyniki obrad. wysławia Ostatni, 
a surowej poddaje krytyce pierwszy. l 

Organ narodowiecki zaanscza, ke w prze- 
oiwatawieniu do innysh sejmów w P: ita- 
wii, sesye w Galicyi i Bukowinie nie były 
silniej zamącone żadnemi antagonizmąami 1 że 
bez żadnych przeszkód dobiegły do prawidło- 
wego zamknięcia. Oba sejmy obradowały 
przez jednakowy przeciąg czesu, + 

„W tym okresie — pisze. JJiło — sejm 
bukowiński, który. liczy tylu łów, ilu 
członków ma którazolwiek "z rice irad 
powiatowych w Galicyi, odbył? wszystkiego 
13 posiedzeń plenarnych,- podczas gdy „jedy- 
ny parlament polski“, liczący powyżej 1!'/ą 
setki głów radził przez cały cwas Sesyi dzień 
w dzień, a nawet w drugiej połowie sesyi 
odbywał po dwa posiedzenia dziennie". 

Ten to nieliczny sejm bukowiński u- 
ohwalił: reformę sejmowej ordynacyi wybor- 
czej reformę ustawy gminnej, założenie ban- 
ku krajowego, reformę prawnych stosunków 
nauczycieli, amortyzacyę funduszu propina- 
cyjnego, budżet itd. O znaszeniu owych re- 
form i sposobie ich przeprowadzen'a pisaliśmy 
już poprzednio. Dość powiedzieć, że twórcami 
ich byty żywioły radykalne 

Wobec tego jest rzeczą łatwo srosu- 
miałą, że i D:ło zachwyca się „pomnikowemi 
dziełami takich „mężów sianu“, jak: Wa- 
sylko, Smal Stocki et Cie. A także nie tru- 
dno pojąć, dlaczego organ pp. Romańczuka i 


"Franki wysżydza prace i reformy naszego 


sejmu, przyznając przytem. że toczyły się one 
„w zupełnie przeciwnym kierunku, aniżeli 
prace i reformy sejmu bukowińskiego*. Duło 
wyliczywszy najważniejsze uchwały sejmu 
gslicyjskiego, pisze: „Tak sejm galio. także 
pracował, a wynikiam jego pracy jest narzu- 
cenie narodowi ruskiemu  kolonizacyi ma sur- 
skiej w postaci posiadłości rentowych, języka 
poiskiego, jako obowiązującego w gimnazyach 
ruskich i prawnego utwierdzenia polskiej ko- 
misyi edukacyjnej. Sejm galicyjski uzna da- 
lej, że trzeba podwyższyć dodatki krajowe, 


w ogóle nawet znajomość. 

Czas jakiś błądził znowu samotnie, sie- 
wał, że aż góry okoliczne głośnem echem ma 
odpowiadały, aż wreszcie los dobrotliwy uli- 
tował się nad nim i zbliżył go do człowieka 
— jak się zdawać mogło — ze wszechm'ar 
pociągającego. Dotyczący osobnik był — we- 
dle powszechnej wieści — wielkim panem, 
bogaczem, właścicielem rozległych dóbr głę- 
bokiego Wołynia, czy też żyznej Ukrainy. 
Wejrzenie posiadał w istocie wspaniałe, inne- 
go chociażby ookolwiek skromniejszego okre- 
ślenia użyóby się tu wprost nie godziło. Pa- 
nisko w każdym calu, może nawet i milime- 
trze. Jak się zwał, mniejsza z tem, ale że po. 
siadał rzekomo tytał hrabiego — podobnoś 
rzymskiego — przeto powazechnis nazywano 
go tylko samym tytułem, zresztą i on sam, 
o sobie mówiąc, inaczej jak „per hrabia" się 
nie wysławisł. Woniał sziachetnemi perfumar 
mi na sto zroków odległości, posiadał paanog- 
oie długie, jak rysie szpony, pierścieni, spinsk 
i w ogóle ozdób w tym rodzaju bogactwo 
niezmierne, barwne kamizelki w kwiaty, ko- 
szule w ton, krótko mówiąc, ów. sayk 
miejsko-kijowski wprost olśniewający. ; 
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trzeba wzinóds ciężary, które dźwiga naród, 
ale nie trzeba (?) temu narodowi dawać praw 
politycznych. Otse rezuliaty praci 
łyćkoho* — pisze obłudnie narodowiecki organ 
przewodni. 

A dalej tak prawi: „Jedyny parlament 
polski“, gdzie stanął od początku, tam stoi i 

zié. Żadna nowa myśl, żaden postulat rozwi- 

jającego się życia niema doń dostępu. W swem 
kastowem (7) zaskorupieniu, myśli ratować 
pozycyę socyalnych i nacyonalnych panów 
tego kraju przez sporządzanie nowych kaj- 
dan (sic !), budowaniem nowych twierdz feuda- 
lisiiu i nacyonalnych przywilejów”. 

Następuje wysiawianie pod niebiosy sej- 
mu czerniowieckiego i czernienie dalsze na- 
szego i konkluzya: Tam tryumfuje idea de- 
mokratyzmu i ogólnego równouprawnienia ; tu 
rozpostarło się ciemne oarstwo średniowiecczy - 
zny, szlachet.syzny i przywilejów: klaso- 
wych i nacyonalnych... Postęp i życie zawsze 
swyciężały i swyciężać muszą zastój i mar- 
twotę. Bukowińscy Rusini — kończy Dio — 
pokazali nam szlak, na którym dokonywa się 
tego, a nim szosery demokracyzm, do którego 
należy przyszłość”. 

W pokłosiu sejmowem zajmuje się Ru- 
sław specyalnie sprawą nowego gimnazyum 
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nowionego przes Bogs, monarchy! Te mnogie 
ludy są sobie jako obywatele jednego pań- 


sojmu ha-|stwa, jako członkowie wielkiej jednostki, sta- 


rożytnaj, ale nigdy nie sttrzejącej się monar 
chii Habsburskiej, wcale bliskimi i razem 
idą w pielęgnowaniu kultury chrześcijańskiej 
i chrześcijańskiego postępu, w ustalaniu 
i wsmacnianiu wielkiego cesarstwa, które oto 
jest dziełem Opatrzności w sercu Europy. 


Król królów, pan panujących zlał to wielola- | 


dowe i wielojęsyczne cesarstwo. 

A więc co Bóg złączył, człowiek teś ros- 
łączać tego nie powiniżn, Dlatego też ułoży 
się i ułożyć vię musi nieszczęsna rozterka po- 
między wybornie udarowanemi plemionami 
Anustryi. Niechaj tylko wszyscy patryoci szla- 
chetni — a któryż Austrysk byóby nim nie 
chciał — podadzą sobie ręce, a mir i spokój, 
a s niemi szozęście i błogosławieństwo do 
wszystkich krajów zawita. 

Mir prawdziwy, trwały jest dzieckiem 
sprawiedliwości i miłości chrześcijańskiej. 
Wszystkie więc narody powinny się temi kie 
rować cnotami, weding nich regulować to, co 
czynią i co pomijają, układać swój stosunek 
wzajemny. Każdy szczery patrycta winien 
uwaśaó za swoje najszlachetniejaze zadanie: 
łagodzić kontrasty narodowe 1 wszelkiemi 


ruskiego w Stanisławowie. Csytamy tam: starać się siłami, aby ludy w pokoju i prsy- 


„Z pomiędzy nawału spraw załatwionych pod- 
czas obecnej sosyi wysuwają się na czele 
trsy główne sprawy, większego dla Rusinów 
anaczenia : uchwalenie włości rentownych, gi- 
mnazyum raskiego w Stanisławowie i sub- 
wenocyi na budowę ruskiego teatru nar. we 
Lwowie. Sprawa włości rentownych nie jest 
jeszo: e sfinalizowaną, choć przez sejm uchwa- 
oną, bo potrzebuje sankcyi cesarskiej jakiej 
osiągni vie dla nastawy, zmierzające) do u- 
twierdzenia supremacyi Polaków w Galioyi 
wschodniej i dalszej polonizacyi Rusinów, — 
będzie trudniejsze.“ Co do gimnazyum stani- 
sławowskiego, powiada Rusłan, że „tylko dla 
niknięcia skandalu (7?!) wobec Austryi — je 
li nie Europy — uchwalono to gimnazyam. 
dodając zarazem niebezpieczną (?) dla nas re- 
solucyę hr Dzieduszyckiego co do zaprowa- 
dzenia utrakwizacyi, zamiast nowych gimna- 
zyów ruskioh, przeciw czemu zastrzegł się p. 
Oleśnicki". 

Rusłan pisze dalej, że borba o to gimna- 
gyum nie rozegrała się w tej sesyi, lecz to- 
ozyła się cztery lata, a jednym „s najwybit- 
niejszych szermierzy o to gimnazyum i w 
ogóle mężem, który stworzył podstawy szkol- 
niotwa ruskiego, jest p. A. Barwiński*. Jemu 
to zawdzięczać mależy powstanie 3 ruskich 
gimnazyów. a gimnazyum stanisławowskie 
okupił on własnym mandatem do sejmu, ofla- 
rą własnej ambicyi*. 

Przy tej okazyi organ byłego sejmowego 
posła brodzkiego wymawia Rusinom ich nie- 
wdzięczność: „Prawda, że i sa poprzednie za- 
sługi nie zaznał on wdzięczności nawet od 
swoich, którzy nazyweli to „marnymi ochła- 
pami“, a ga to ostatnie gimnazyna sprzysię- 
gly cię przeciw niemu tajne moce z kacap- 
skiego i polskiego tabora. by go powalić i 
pozbyć si; tego niebezpiecznego ugodowca," 

Haliczanin, ze swej strony, sa najważniej- 
szą ze wszystkich spraw, omawianych w sej- 
mie, uważa wystąpienie ks. Stojałowskiego 
podosas dyskusyi generalnej nad budżetem. 
Bprawia tej poświęca Halicqawin artykuł wstę- 
pny. pod wymownym nagłówkiem: Rossija 
w galizkom sojmie. Organ moskaloflski pisze 
Ks. Stojałowski zapisał się do głosu przeciw 
budżetowi, lecz w swej mowie poddał grun- 
townej krytyce politykę polską w stosanku 
do Galicyi, do Austryi i — czego dotąd je- 
szcze nigdy nie było w sejmie galicyjskim — 
w stosunku do Rosyi*. Haliczantn, streściwszy 
bardzo dokładnie mowę ka. Stojałowskiego i 
opisawszy jej następstwa, dodaje od siebie: 
„W istocie rzeczy, w oczach demokratów pol- 
skich, a nawet całej polskiej większości sej- 
mu galicyjskiego Fruchtman ze swoimi jedno- 
wiercami jest lepszym patr; Otą polskim, niż 
ks. btojałowski, który nie pała nienawiścią ku 
Rosyi.* 


List pasterski do katolików 
w Austryi. 


(Ciąg dalssy.) 

Cesarz se swojem opatrznościowem ha- 
slem Firibus unitis wypowiedział przy spo- 
sobności znaczące słowa: „Austrya winna być 
wszystkich ludów opiekunką“ — i rzekł z 
otachą: „Jakiegokolwiek języka używają lu- 
dy tego wielkiego państwa, nfam ja, że 
wszystkie uznają się za wiernych ogólnej 
ojczyzny synów i czynem tego dowiodą". 

Zaiste z całą słusznością podnosił nie- 
śmiertelnej pamięci papież Leon XIII dnia 16 
kwietnia Tede w swojej przemowie do piel 
graymów austryackich, że Austryacy wszelki 
mają powód łączyć w sercach swoich uległość 
dla papieża i miłość do swego dostojnego ve- 
sarsa. szego też chow Kościół, który posłu- 
szeństwo i uległość dla monaichów dzieciom 
swoim jako ścisły obowiązek nakłada, a w 
niniejszych czasach choe Kościół sarówno ka- 
tolików waorowych, jeku też najlepszych oby- 
wateli i najwierniejszych poddanych. 

Niechajże tedy jednoczy Austryaków 
uległa zawese miłość ojesysny ukochanej i 
chętne posłuszeństwo dla ojca ojczyzny, usta- 


IPOLKAT JAWORSKI 


(Ciąg dalsuy.) 


Po wyborze sejmów w myśl konstytucyi 
lutowej został hr. Nostitz marszałkiem Qzech 
i staral się na tem stanowisku uśmierzać 
spory; pod jego przewodnictwem odebrał wy- 
dział krajowy fundusze autonomiczne, z któ- 
rych oddaniem w Galicyi długo zwlekano, 
i wypracował z jego wybitnym udziałem we- 
wnętrzną organizacyę. 

Mimo niesłychanie gładkiego i usuwa- 
jącego powód do rawikłań sposobu działania 
nie Edont się hr. Nostits ochronić od kon- 
fiiktu ze Sohmerlingen, którego twarda ręka 
ciężyła nad monaichią, szczególnie autono 
mistom dając się we znaki, a system rządowy 
nie był nicsem innem, jak okraszonym for- 
mami konstytucyjnemi policyjnym absolu- 
tysmem. 

Nostita odmówił swsgo podpisu na po- 
stawionym w wydziale krajowym wniosku 
wystósowania do cesarza adresu dziękczynne- 
go sa konstytucyą z 26 lutego 1861 i z tego 
powodu wywiązała się pomiędzy Nostitzem a 


jaźni, sadowolone i wesołe obok siebie i ze 
sobą żyły. Skoro narodowości istnieją i prawo 
do bytu posiadają, to też nie należy ich ros- 
łączać, ale jednoczyć w ukochanej macierzy 
Austryi. 

A skądże ten spór wstrętny i waśń ni- 
ska? Dobrze myślący mieszozanin i poczciwy 
wieśniak nie chcą ich przecie; narzucane są 
im bez miłosierdzia, jak gdyby moce niewi- 
dome swoją działalność zgubną wytężały. Po- 
wodzenie Kościoła, dobro państwa, interes dy- 
nastyi. pomyślność Pac ba, wielkość, 
szozęście i świetność Austryi zależą od tego, 
aby rozmaite jej narodowości w zgodzie ze 
sobą żyły, a właściwiej powiedzmy, aby re 
prezentujące je publicznie stronnictwa zżyły 
się ze sobą, nawzajem się porozumiewały i 
jedno drugiemu dopomagało. Zaczem nie po- 
winno nigdy dochodzić pablioznie do zajść 
namiętnych; nigdy nie powinni przedstawi- 
ciele narodów jednego państwa wrogo prze- 
ciw sobie występywać, pomiatać jedni drugi- 
mi, skoro są wybrańcami plemion i odpowie 
dnio temu postępować powinni. 

Jakoż te, bezwarunkowo potrzebna, ży- 
ozliwość wzajemna nastałaby, gdyby wszyscy 
duchem chrześcijańskim byli przeniknięci, 
gdyby wsz+scy po katolicku, a potem po 
austryackhu i po narodowemu myśleli, mówili 
i czynili. Przy takim duchu spór ludów i 
plemion austryackich byłby tylko szlachetną 
rywalizacyą o wysokie i najwyższe cele, o 

almę kultury i cywilizacyi ohrześcijańsk ej 
Paiste czyż ta nieszczęsna waśń pomiędzy 
wybornie udarowanymi wspaniałego mocar- 
stwa narodami ma trwać bez ustanku? Czyż 
napróźno miałoby od dwóch prawie tysięcy 
lat istnieć chrześcijaństwo w Europie, zwła- 
szczą w Środkowej? Ażaliś nigdy niema ich 
ożywieć duch prawdziwej miłości bliźniego i 
sprawiedliwości, układać ich postępowanie 
| wzajemne, nakłaniać je do wspólnych celów 
szlachetnych pielęgnowania ? 


Różnice lndów co do języka, obyczajów 
i zwyczajów życia aą uprawnione Bożym u 
strojem świata i rywalizacya ich wzajemna 
ma służyć rozwojowi i postępowi ludzkości, 
więc też całkiem słuszną jeat pretensya tych 
właściwości ludowych do ochrony i szanowa- 
mia. Ale pretensya ta musi polegać na jedno 
ści państwa i szanować wspólnej ojczyzny 
warunki żywotne. Od złączenia się w pokoju 
Indów Austryi, od natchnionego zaufaniem 
wyrównenia ich stosunków wzajemnych za- 
leży siła i stanowisko mocarstwowe Austryl 
(List pasterski episkopatu austryackiego z d. 
15 lutego 1591). 

Potrzeba tylko tolerancyi chrześcijań- 
skiej, aby pokój nanowo zapanował między 
mieszkańcami Austryi. Niechaj się tylko na- 
rody Austryi swobodnie rozwijają. niechaj 
|się gwoli osiągnięcia wykształcenia chrze- 
|ścijańskiego i postępu chrześcijańskiego na- 
wzajem wspierają. To wyjdzie na dobre 
ogółowi. W narodowej bowiem rozmaitości 
ludów tkwi właśnie szczególność Anatryi, tej 
mozaiki  przepysznej, w której wszystkie 
części harmonijnie się składają, jedna w dru- 
gą wchodzą, zaczem też żadnej części na- 
ruszać nie wolno bez szkody dla całości. 

Skoro taka była wola wszechwładnej 
a A R boskiej, aby monarchię Habs- 
burską kilka narodów zamieszkiwało, więc 
wypływa ztąd dla nich obowiązek ścisły, aby 
jako dobrzy sąsiedzi pomiędzy snbą w zgo 
dzie żyły, nawzajem się wspierały, a więc 
rogdwajać się i osłabiać im nie wolno. A 
ztąd anowu wypływa dla każdego Aastryaka 
obowiąsek nieodzowny: wyrównywać różnice 
gdziekolwiek i jakokolwiek by powstawały, 
łagodzić i usawaó antagonizmy powstające. 
Austrya katolicka jest podobna Kościołowi 
katolickiemu. Jak Kośmół dla wszystkich lu- 
dów siemi jest przeznaczony i wszystkie pod 
swoją ojcowską bierze ochronę, podobnie też 
w Aastryi ludy rozmaite znajdują swoją oj- 
cowiznę i ochronę silną. 


Schmerlingem drażliwa korespondencya*), któ- 
rej wynikiem było pudanie się Nostitza do 
dymisyi Wskutek wpływów jego przyjaciół 
na cesarza, korona dymisyi zrazu nie przy 
jęła, po upływie dwóch lat jeanak  Nostitz 
s marszałkowstwa d. 24 lipca 1863 ustąpi, 
a miejsce jego sajął hr. Karo! Rothkirch 
Panthen. 

Hr. Noatits zasiadał także przez rok 
1861—2 w radzie państwa, gdzie żywo się 
zajmował sprawą uniesienia stosunku lennie- 
twa i wziął udział w dyskusyi**), w której 
ze strony polskiej Zyblikiewicz wypowiedz'ał 
pamiętną mowę*), wykazująs wielką szkodę, 
wyrządzoną Galicyi zmarnowaniem i obdłuże- 
niem dóbr koronnych i funduszowych, które 
w chwili rosbioru stanowiły piątą część kraju. 
Zyblikiewicz podniósł, że przed rozbiorem po 
mimo politycznych wstrząśnień dobrobyt był 
tak wielkim, że w r. 1772 w kancelaryi lwow- 
skiego grodu słożono 10 milionów sł. oszczę- 
dności, a potem po 20 latach rządów austrya- 
ckich było 100 konkursów pomiędzy właści- 


| 


*) Ob. Pester Lloyd 1862 Nr. 109, Presse 
1862 Nr. 128 i 184, Noue freio Presse 1868 
Nr. 1. 44, 

**) Ob. Sten. Prot 
1861 str, 603. 

*) Ob. Sten. 
1861 str. 546. 


des Abgeordnetenhauses 


Prot. des Abgaordnetenhauses 


Xronika. 


Lwów dnia 17 listopada 1904. 
Kalendarzyk. 
W piątek 18 listopada Ottona Op — fr. kat. Ha- 
łaktyona — Kal sow. Stanisława il. 
Wschód słońca 7:19, zachód 4:11. 


W sobotę 19 listopada Elżbiety Kr. — Gr. kat. 
Pawła Archep. — Kal. słow. Drogomira. 
Wschód słońca 720 zachód 4 11. 


W niedzielę 20 listopada. Feliksa da Wal — G- 
kat. Jerona — Kal. słow. Sedzimira. 
Wschód słońca 7:22, zachód 410 


Kronika Iwowska. 
=» Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek, dnia 18 bm. prof. dr. K. Twardowski; 
Główno prady w filozofii wieka XIX. Sala XIV uni- 
wersyttu, Św. Mikołaja 4, II p. Początek o godzi- 
nie Tj. 
æ= Szkoła św. Józefa we Lwowie. Otrzymujemy 
następujące pismo: Niektóre czasopiama wygłaszają 
fałszywe wiadomości tak o szkole przezemnie założo- 
nej, jak i o jakiemś podaniu tejże szkoły o zapomo- 
gg. Gdy wiadomości te niepokoją młodzież niedo- 
świadczoną, a mogą nawet słuszne obawy wzniecić 
u ludzi dojrzałych i patryotów, przeto poczuwam się 
do obowiązku wyświecić prawdę i oświadczam : 

1. Ze nigdy nie podawałem ani do magistratu 
ani do nikogo żadnej prośby o zapomogę, jak to wy 
drukował Kuryer lwowski w swojej kronice zeszłe- 
go tygodnia, lecz założyłem ją własnymi funduszami, 
i utrzymuję dotąd z jej dochodów, 

2. Że szkoła przezemnie założona nigdy nie 
była, ani nie jest, ani nie będzie niemiecką, ale jest u- 
trakwistyczną. O taką prosiłem radę szkolną krajo- 
wą i na taką otrzymałem od tejże koncesyg, a więt 
jest tak polską jak 1 nieuiecką, bo obydwa te języ- 
ki są w niej wykładowymi, a w niższych klasuch 
jest nawet język polski przeważnie używanym, gdyż 
dzieci są przeważnie polscie, które nie rozumieją po 
niemiecku, dopiero w trzeciej i czwartej klasie uży- 
wa się więcaj niemieckiego. Szkoła zm'erza do tego. 
aby dzieci polskis nauczyły się w niej po niemiecku, 
a dzieci niemieckie po polsku. 

Zdaje mi się, że takie urządzenie szkoły jest 
tak dla jednych, jak i dla drugich bardzo pożytecz- 
ne i że każdy obywatel poważnie i bez uprzedzenia 
, stronniczego na tę sprawę się zapatrujący — przy 
znać musi, że w założenin takiej szkoły nie tylko 
nie ma żad'ego niebezpieczeństwa dla naszej naro- 
dowości, lecz że ona jest dla nas bardzo pożyteczną 
Byliśmy przecieź niedawno świsdkami rozpraw sej- 
mowych o potrzebie pogłębienia nauki języka nie- 
mieckiego w szkołach naszych, a przed kilkunastu 
laty postawił podobny wniosek w seimie gorący pa- 
tryota ś. p. książę Adam Sapieha. 

Ks. Gorazdowski. 


= Kwesta książkowa. Donosiliśmy już, że dwa 
lwowskie Koła T. S. L., a to koło technickie i ko 
ło im. Kościuszki urządzą w tym roku kwestę ksią 
żkową na rzecz czytelń ludowych. — Jakkolwiek 
obie kwesty odbyć się mają w terminach zupełnie 
nie kolidujących ze sobą (a io kwesta techn. koła 
w dniach od 17 do 22 bm., a koła Kościuszki od 
29 bm, do 10 grudnia), jednak chcąc uniknąć prze- 
ciążenia ofiarodawców podwójną kwestą, a nadto u- 
względuiając wspóluośś celów, oba koła porozumiały 
się co do rozdziału terytoryum tegorocznego kwesto- 
wania. W szczególności granicę stanowi rzeka Peł 
tew, a to w części miasta położonej po lewym brze- 
gu (w kierunku techniki) kwestować będą w dniach 
powyżej podanych delegaci technickiego koła, a w 


części miasta położonej po prawym brzegu delegaci 
koła im. Kościuszki. 
Kronika krajowa. 
Ostatni z rodu. Sp. Gustaw Bonawentura 


Małachowski, kapłan z Zakonn Braci Mniejszych w 
Krakowie, o którego Śmierci donosiliśmy przed kilku 
duiami, był ostatnim potomkiem tej sławnej rodziny 
Małashowskich, herbu Nałęcz, która wydała wieko- 
pomnego marszałka sejmu czteroletniego. 

W Kałuszn na posiedzeniu rady powiatowej d. 
lá bm. wybrany został marszałkiem rady powiato- 
wej p. Karol Sobota, właściciel dóbr Podhorki, do- 
tychczasowy zastępca marszałka. 


aronika powszechna 


3 „Bazar lalek“. Na dochód wiedeńskiego przy- 
tułkn dla niemowląt, postanowiły panie z towarzy- 
stwa wiedeńskiego urządzić bazar lalek, które same 
protektorki basaru ustroją. Wedłe Fremdenblattu 
nadzwyczaj gustowne i piękne lalki ofiarowały de 
bazaru, księżna Lubomirska i hr. Lanckorońska, 
Sprawozdawca wyżej wspomnianego dziennika wie- 
deńskiego tak pisze : 

Księżna Lubomirska ofiarowała grupę 
hucułów na koniach. Jeźdźcy i zwierzęta, wszystko 
do najdrobniejszego szczegółu artystycznie rzeźbione 
i pomalowane; kostyumy stylowe i wykonane naj- 
staranniej. Przodem jadą dwie kobiety, siedzące na 
koniach po imęsku, 8 za niemi dwaj mężczyźni na 
|kouiach, z których jeden trzyma przed Sobą na sio- 
dle młodego chłopczynę. 

Hr. Lanckorońeska ofiarowała chłopską 
drużynę weselną w strojach noszonych w Galioyi, 
Lalki są arcydziełami rzeźby i malowidła, są bo- 
wiem dziełem znanej malarki, pani Bierkowskiej, za- 
mieszkałej w Suchej, Chłopi mają typowo-charukt+- 
rystyczne twarze i w kaźdym szczególe, nawet ręce 
i uogi są wykonane artystycznie, Stroje ich są do- 
kładnie stylowe w najdrobniejszych szczegółach. Przo- 
dem postępuje pan młody w białej, bogato haftowa- 
i nej sukmanie z Szerokim pasem skórzanym naokoło 
bioder, przy którym nie zapomniano nawet klo- 
czyka — zapewne do skrzyni narzeczonej. Potem 
panna młoda... musi to być jakaś „bogaczka*, bo ma 
różową spodnicę jedwabną z korenkami, adamaszko 
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sta z nabijaną laską, druchny i cui; .szak, wszyst- 
ko przepysznie ubrane; razem dwanaście figurek. 

$ Sprawa p. Walewskiego. W Wiedniu 1 
grudnia odbędzie się rozprawa skutwiem skargi adw. 
dra Frischauera przeciw p. Walewskiemu o obrazę 


honoru. Wśród licznych świadków, których na roz- 
prawę wezwano, Znajduje się także hr. Kazimierz 
Badeni. 


Zmarli, 

Dr. Kazimierz Ożóg, zastępca dyrektora kolei 
państwowych w Krakowie, umarł we Lwowie, dokąd 
przybył, aby się leczyć z ciężkiej choroby. W kolej- 
nietwie zajmywał wybitne stanowisko, ale i w życiu 
publicznem był bardzo czynny i położył wiele za- 
sług około rozwoju Sokoła i iunych instytucyj 
Zwłoki zostaną przewiezione do Krakowa, gdzie w 
piątek o godzinie 3 popołudniu odbędzie się pogrzeb 

Alfred Odrowąż Wysocki, właściciel dóbr 
ziemskich, ojciec dr. Alfreda, członka redaknyi Gazety 
lwowskiej, umarł w Zurawiey pod Przemyślem, do- 
kąd przybył w odwiedziny do swych krewnych. Li- 
czył lat 65; osierocił dwie córki zamężne i dwóch sy- 
nów. Całe życie poświęcił pracy na roli, pracy żmudnej 
a dla swych przymiotów towarzyskich i ogromnej 
uczynności, cieszył się wielką i ogólną czcią i sym- 
patyą Cześć jego pamięci ! 

Felicyan Miierowicz, urzędnik stanisławow- 
skiej kasy oszczędności, żołnierz z r. 1863 nmarł w 
Stanisławowie, przeżywszy lat 68. 

Ze stowarzyszeń. 
W piątek d. 18 bm. o 7 wieczór odbędzie się II 


walne zgromadzenie biblioteki słachaezów medycyny we 
Lwowie. 


Ruch artystyczne-lterarki. ` 


* Z teatru. Wczoraj grano „Pana Jowialskiego“. 
Teatr był prawis pełny i ci. którzy na tę „starą* 
Fredrowaką komedyę przybyli, wcale tego uie żało- 
wali. Artyści wywiązali się ze swego zadania dobrze 
— a co do wystawy sztuki pisze nam Spectator : 

Na empirowej dekoracyi salonu poprzyczepiana 
modne firauki, jakich wówozas jeszcze (chwała Bogu!) 
nieznano, meble bez stylu i bardzo niegustowne, a 
najgorzej już wypadło z kustyumami, w których pół- 
tora wieku a górą pomieszało awe mody na dziwną 
jakąś kakofonię stylową. Powiuno się grać Fredrę w 
kostyumach z jego czasów. Do tego zastosowali się 
panowie Tarasiewicz, F+ldman i Nowacki mniej lub 
więcej wierniej, jako też paui Bednarzewska, której 
poszozególnie uczesauie włosów było bardzo wierne 
i przypominało żywo miniatury i portrety naszych 
babek i prababek, Panna Woynowska była ubrana 
i uczesana wprost karykaturalnie, a krój sukni nie 
nie miał wspólnego z przedstawioną epoką. Strój 
zresztą doskouały pani  Gostyńskiej nie nosił 
na sobie ech Żadnej epoki, a pana Solskiego za- 
nadto fantazyjny i stanowczo z dawniejszych czasów 
niż czasy Fredrowskie, a już najgorszym i uajbar- 
dziej rażącym anachrenizmem był pan Roman jako 
szambelan w kostyumie „rococo“ i białej peruce s% 
harbeutlem |! Jak mogła reżyserya pozwolić na po- 
dobny galimatyas kostynmów ? Białe peruki i fraki 
z czasów Ludwika XVI można było jeszcze spo- 
tykaó za czasów pierwszege cesarstwa, ale stanowczo 
nie za czasó* Ludwika Filipa | 

W operetkach możemy się przez palce patrzeć 
na podobne biędy, ale w ko uedyach stylowych sta- 
nowczo nie — a przecież tak łatwo złemn zaradzić, 
wszak kostyumów ładnych 1 stylowych nie brak w 
garderobie naszego teatrn. 


* Pami Modrzejewska przybyć ma w styczniu 
do Krakowa i wystąpi kilkakrotnie w teatrze kra- 
kowskim. 

* Otwarcie Il. wielkiej wystawy „Związku ar- 
tystów polskich we Lwowie“ odbędzie się niedzielę 
20 bm. o godz 1l przed południem w lokalu Tow. 
przyj sztuk p. (Gmach muzeum przemysłowego). 


KMepertnuar iwowsk'ego LORLFU miejukioge. 
W piątek „Lekkomyślna siostra“, 
W sobotę „Gniazdo jaskółek. 


iepertnar teatru krakowzkieśa. 
W płątsk teatr zamknięty. 
W sobotę premiera „W olchym domku“ 
Bittnera. 
W niedzielę popołudnia „Kopciuszek“, 
W eichym domku” Rittnera. 


Tadeusza 


wieczów 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawa konwencyi weterynaryjnej między 
Austro-Węgrami a Niemcami utknęła na tru- 
dnościach tak wielkich, że niektóre pisma 
wiedeńskie wyrażają nawet obawę, że roko- 
wania traktatowe między oboma państwami 
zostaną zupełnie zerwane. 

łółurzędowy Jremdenb!ait przyznaje, że 
kwestya konwencyi weterynarskiej jest bar- 
dzo krytyczną. 


a 


Wiedeńska Polit. Corresp. na podstawie 
wiadomości z miarodajnych kół rosyjskich o- 
świadcza, że zjazd cara Mikołaja z cesarzem 
Wilhelmem niebawem nastąpi. 


Telegramy i telefonematy. 


sejrany. 
Sejm dolno-austryacki. 
Wieleń 17 listopada, Sejm dolno-au- 
atryacki zamknięto wozoraj. 


Echa zajść w Insbruku. 


Ansbruk 17 listopada. Proces przeciw 


wy szpencer i złota dużo na czepon Za nimi starv- | aresstowanym podczas rozruchów studentom 


cielami większych posiadłości i kilkaset ma- 
jątków wystawiono na przymusową sprzedaż. 
W niesłychanie jędrnem i ciętem przemówie- 
niu rozświecił 


dążyły do zrujnowania kraju. 

owa Nostitza stwierdziła tąk samo, 
jak mowa Zyblikiewicze, że w autonomii je- 
dyny ratunek dla Austryi. Zyblikiewicz po- 
stawił tę kwestyę ogólnie, a Nostitz trakto- 
wał ją w apecyalnem zastosowaniu do przed- 
miotu. Nostitz przemawiają: bezpośrednio po 
Giskrze*), — który wyraził się w sposób po- 
gardliwy o szozątkach św. Wacława i koronie 
czeskiej i zaznaczył, że cesarski tytuł króla 
czeskiego dla niego (dla Giskry) tyle wart, co 
tytuł króla Jerozolimy, — zaznaczył, ża tego 
rodzaju igraszka z uczuciami kraju sprzeciwia 
się jego naturze i że musi się zrzec odpiera- 
nia prowokacyi Giskry w tym samym dra 
żniącym tonie, którym przemawiał ten butny 
centralista. 

Teroryzm centralistyczny postanowił w 
miarę możności usunąć przewódców, którzy se 
Schmerlingiem sę nie zgadzali s rady pań- 
stwa. Skoro też hr. Nostitz powo!ując się na 


*) Sten. Prot. des Abgeordnetenhauseu 1861 
str. 601. 


yblikiewicz krzywdy przes | 
absolutny i centralistyczny system Galicyi | 
czynione, dowodząc na podstawie niezbitych 
faktów, że rządy austrygokie systematycznie | 


prace spowodowane obowiązkami marszałka 
zażądał d. 7 listopada 1861 urlopu, izba po- 
selska rady państwa kr. Nostitzowi, tak jak i 
hr. Clamowi urlopa odmówiła**). 

Po ustąpieniu z Rady państwa i z mar- 
szałkostwa hr. Nostits nie zraził się bynajmniej, 
ale zabierał na sejmie w r. 1864 głos w 
rozprawach nad sprawami szkolnemi, ekouo- 
micznemi i rolniczemi, i zamienił świetne sta- 
nowisko marszałka, na skromny urząd wy- 
branego przez sejm dyrektora krajowego ban- 
ku hipotecznego. Wrażliwy na piękności sztu- 
ki, stanął na czele towarzystwa muzycznego i 
całego szeregu stowarzyszeń humanitarnych. 

Po układach Beusta z Czechami miano- 
wano ponownie hr. Nostitsa marszałkiem, 
przewodniczył też sejmowi od 18 do 27 lute- 
go 1867, wskutek rozwiązania sejmu czeskie- 
go jednak ustąpił, a zastąpił go na tem sta- 
nowisku hr. Edmund Harteg 

Po raz trzeci został hr. Nostitz marszał- 
kiem Uzech za rządów hr. Potockiego po ukła- 
dach praskich i wiedeńskich; pod jego laską 
odbył się ważny w dziejach Czech, rozpoczęty 
30 stycznia 1870 sejm. W. owych czasach należał 
hr. Nostitz do tych, którzy obcieli korzystać 
z korzystnych propozycyj Potockiego dla Czech, 


**) Sten. Prot, des Abgeordnetenhauses 1861 
str. 1587. 
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włoskim odbędzie się nie w Insbruku, ale w 
Feldkirchen. 
Nejm węgierski. 
Budapeszt 17 listopada. W ciągu 


dalszym wczorajszego posiedzenia sejmu wę- 
gierskiego p. Polonyi gwałtownie atakował 
Tiszę za jego przemowę na posiedzeniu par- 
tyi liberalnej, gdzie się Tisza wyraził, że 
trzeba parlament uwolnić od takich Lengye- 
lów i Polonyich. Poloayi protestował przeciw 
takiemu wyrażeniu się i oświadczył, że jeżeli 
go Tiszą uważa za niebezpiecznego dla oj- 
czyzny, to nawzajem on to samo sądzi o Ti- 
szy. Polonyi gotów jest złożyć mandat, ale 
pod warunkiem, że to samo uczyni Tisza. 

Hr. Tisza oświadczył w odpowiedzi, że 
co do kwestyi, co należy sądzić o pośle Len- 
gyelu, najlepiejby było zapytać aię jego wła- 
snych stronników. Ale mnusianoby w takim 
razie zarządzić tajne dochodzenie. 

Posłowie Kossut, hr. Apponyi i hr. Ba- 
kovssky wystąpili przeciw Tiszy s powoda 
jego tonu wobec posłów i oświadczyli, że się 
solidaryzują s posłem. Polonyim. Co do me- 
ritum wniosku Daniela hr. Apponyi oświąd- 
czył, że gdyby rewizya regulaminu doszła do 
zkutku w drodze nielegalnej, to mowca bę- 
dzie smussony uważać wszelkie uchwały sej- 
mu, powzięte na tej podstawie, za nieobowią- 
zujące i nieistniejące. 

Hr, Tisza w ostrej formie polemizował 
z hr. Apponyim i oświadczył, że wszelkie u- 
chwały sejmu są legalne . mają moc nsta w., 
Więcej należy cenić istotę, niśli formę rze- 
czy, jeżeli Węgier nie ma spotkać los Polski, 
Chodsi c uratowanie konstytucyi i bytu pań- 
stwa 

Po kilku formalnych sprostowaniach hr, 
Apponyi wniósł interpelacyę w sprawie po- 
kojowej interwenoyi prezydenta Stanów Zje- 
dmoczonych Boo.evelia. Interpelant zapytuje, 
jakie stanowisko zajmie wobec tej sprawy 
rząd węgierski i ministerstwo spraw zagrani- 
cznych. Hr. Tisza odpowiedział, że dążenie 
do ograniczenia okrucieństw wojny zgadza 
się z Łyczeniami decydujących czynników w 
Austro-Węgrzech i może liczyć na ich po- 
parcie. Jednakże akcya taka mogłaby liczyć 
na powodzenie, gdyby się do niej wszystkie 
państwa przyłączyły. Dzisiejsze jednakże sto- 
sunki nie pozwalają na to. Jednakże on, za- 
równo jak ministor spraw zagranicznych, u- 
czynił wszystko, ażeby tę sprawę poprzeć. 


Londyn 17 listopada. Admirał lord Be- 
resford obejmuje 1 stycznia dowództwo eska- 
dry morza Śródziemnego. 


Waszyngton 17 listopada. Prezydent 
Roosevelt odwiedził wozoraj japońskiego ks. 
Fuszime, a następnie w Białym domu odbył 
się obiad na cześć Fuszimy. W obiedzie 
wzięli udział także pbseł japoński, ambasado- 
rowie Niemiec, Anglii, Francyi, Anuatro- Wę- 
gier, Włoch i inni. 


Londyn 17 listopada. Pall Mali Gazette 
donosi z Moskwy pod datą 14 bm, że wedle 
nadeszłych tam wiadomości w Kuszk prsy- 
szło do starcia pomiędzy Rosyanami a Afga- 
nami, Afganowie wysadzili w powietrze pro- 
chownię i sabili kilku żołnierzy. 


Jenerał Sacharow znowu telografuje, że 
onegdaj na całym froncie było spokojnie. 
W Mandżaryi obie armie stojące naprseciw 
siebie na odległość strzału, okopują aię forta- 
mi nowoczesnemi, jak gdyby stanąć miały 
dwie twierdze niezdobyte. Ruszyć przeciwni- 
ka będzie można tylko strategicznie przez 
oskrzydienie, ale na to strona oskrzydlająca 
musi mieó przewagę ogromną. 

Według obliczeń rosyjskich wyruszyły 
od d. 9 bm. lub wyruszą niebawem s Króle- 
stwa i Litwy dalsze posiłki, wynoszące razem 
56 batalionów piechoty i strzelców, 1 bata- 
lion techniczny, 1 kompania artyleryi oblęż- 
niczej, 21 bateryj, czyli 63.000 wojska (bojo- 
wni<ów 604.600), 48.314 karabinów 1 168 armat. 
W poprzednich dwóch miesiącach szły do 
Mandżuryi, z wyjątkiem korpusu 8 i ciężkiej 
artyleryi, same tylko uzupełnienia i jeszcze 
idą ciągle, tak iż wszystkie ubytki w armii 
Kuropatkina wkrótce uzupełnione będą. 

Cu do Portu Artura szasnaczyć na- 
leży, że wiadomość o zdobyciu fortu Kikwan- 
szan i usunięciu się Japończyków na przednie 
szańce Erlungszanu i Szanszanu nie spraw- 
dza się, podobnie jak pogłoska o ciężkiem 
zasłabnięciu czy zranieniu jenerała Nogi. Je- 
pończykom widocznie brak ciężkiej artyleryi 
wałowej. © 

Z Czitu donoszą, że przybył tam kontr- 
torpedowiec rosyjski „Roztropnyj”, jak się 
| domyślają, z depeszą jenerała Steasla do Pe- 
(teraburga s pytaniem, osy ma ozekaó na od- 
siecz czy też poddaó się na bardso korzystnych 
warunkach. 


. . Kapitan zawiadomił rząd chiński w Pe- 
kinie, że rozbroi swój okręt, tylko jeszcze 
oczekuje odpowiedzi na telegram Tymczasem 
depesza „Biura Reutera“ z Czifu donosi, że 
załoga rosyjska opuściła pokład „Roztropne- 
go“, pozostał na nim tylko jeden ozłowiek, 
który wysadził statek w po- 
wietrse Daly się słyszeć trzy głuche wy- 
buchy, a prawie równocześnie torpedowiec 


—_ [Á 


ale umiarkowanego swego zdania nie zdołali« 
w kraju przeprowadzić. 


Następcą hr  Nostitza na stanowisku 
marszałka krajowego czeskiego był ks. Jerzy 
Lobkowi», któremu cesars powierzył tę go- 
dność na przedstawienie hr. Hohenwarta, który 
jednak potem w czasie rządów centralistycz- 
nych (od r. 187%) usunął się s sejmu obr«dujące- 
go wówczas pod laską ks. Karlosa Auersperga, 
a w r. 1884 za sprawą hr. Taaffego ponownie 
marszałkiem mianowany urząd ten do dziś 
dnia piestuje. 

Ks, Jerzy Lobkowie podczas rokowań s 
hr. Potockim brał już czynny udział w życiu 
publicznem. Wybrany do sejmu w r. 1867, 
nie należał do niego za Biirgerministerium 
1887—9, a powrócił do sejmu dopiero za rzą- 
dów hr. Potockiego, wybrany przez Sejm 
członkiem komisyi adresowej i deputacyi w 
cela wręczenia adresu cesarzowi. **) 


(C. d. n.) 


*) Ob. Sten. Berichte des boehm. Landtages 
1871, I. str, 1. "| 

**) Ob. Sten. Berichte des boehm. Landtages 
1867, I. str, 5—7 i 1870, IV. str. I VI. str. 26 


począł tonąć. Wyjaśnienia tego wypadku 
dotąd nie ma, przypuszczają, że komendant 
„Roztropnego* dlatego zatopił statek, aby 
uniknąć scen, jakie odegrały się swego czasu 
przy zajęciu przez Japończyków  „Reszitel- 
nogo“. Inny telegram z Czifu donosi, że w 
nocy na wczoraj gauważono dwa kontrtorpe- 
dowce japońskie, które ustawiły się u wejścia 
do portu i prawdopodobnie obecność tych 
statków skłoniła komendanta „Roztropnego* 
do wysadzenia torpedowca w powietrze. Jeżeli 
telegramy te nie mylą, to musi być już wiel- 
ka nędza w Forcie Artura, skoro poświęcono 
kontrtorpedowiec na przesłanie jakiegoś tele- 
gramu do Petersburga. 


W rozdziale „Najwyższy dwór* tak sa- 
mo jak w roku zeszłym; w rozdziale „kance- 
larya gabinetowa cesarza” o 4312 koron ni- 
żej; na radę państwa o 60.403 k. niżej; na 
trybunał państwowy o 10.700 wyżej; na radę 
ministrów o 59.623 wyżej; na trybunał admi- 
nistracyjny o 4294 wyżej; na sprawy wspól- 
ne o 1,057.894 wyżej; w etacie ministerstwa 
spraw wewnętrznych o 1,960.437 wyżej; na 
miniaterstwo obrony krajowej o 1,164.415 wy- 
żej; na ministerstwo oświaty w ordinarium o 
2,660.907 wyżej. natomiast w extraordina- 
rium o 2,378.926 niżej; na ministerstwo 
skarbu o 3,973.141 wyżej; na ministerstwo 
handlu o 4.396.668 wyżej; na koleje w ordi- 
nariam o 6,050 660 wyżej, w extraordinarium 
zaś o 883 550 niżej, razem więc o 6,167.110 
wyżej; w etacie ministerstwa rolnictwa o 
800409 wyżej; na ministerstwo sprawiedliwo- 
ści o 492686 wyżej; na najwyższą izbę obra- 
chunkową o 26.800 wyżej; w etacie pensyj- 
nym o 4,493.812 wyżej; w rubryce „subwen- 
oye i dotacye* o 716.000 wyżej; w rozdziale 
„długi państwowe“ o 17,066.75() wyżej, wre- 
szcie w rozdziale „zarząd długu państwowe- 
go o 304.190 koron niżej 


Przy wzroście zapotrzebowania w czyn- 
nościach ministerstwa spraw wew nętrz- 
nych zauważyć należy, że wstawiono tam 
kredyt 130000 k. (w r z. było 50.000 k.) na 
koszta „ochrouy wychodżoów*, oraz 25.000 k. 
na koszta międzynarodowego kongresu w 
sprawie ubezpieczenia robotników, który ma 
się odbyć w r 1905 we Wiedniu. 

Zamierzone są w r. 1905 w administra 
oyi politycznej wydatki o 618.667 k. większe, 
na systemizacyę nowych posad, na założenie 
nowych starostw w Galicyi ina 
Bukowinie i innych krajach koron- 
nych itd. 

Na „budowę dróg’ podwyższono kredyt 
o 159354 k, a na budowle wodne o 900500 
k. (na kanalizacyę Wełtawy i Elby i na na- 

rawę ujścia Rudawy do Wisły pod Kra- 
E; 

Ministerstwo oświaty żąda 
wyższych kredytów na subwencya dla popar 
cia muzyki, na konserwacyę pomników histo- 
rycznych, na uniwersytaty (o 699.300 k. wię 
cej), na nowe szkoły średnie (o 848.566 k. 
więcej) na szkolnictwo przemysłowe (o 404.860 
k. więcej). 

Większa część zapotrzebowania min i- 
aterstwa handlu (2.901.078 k.) odnosi 
się do poczt i telegrafów i pocztowych kas 
oszczędność”, 

Ministerstwo kolei zażądało wyższego 

redytu między innemi w budżecie personal- 
nym (o 3,729.080 k.) wskutek posuwania się 
urzędników do wyższych rang, podwyższenia 
wynagrodzeń, otwarcia ruchu na kolejach itd., 
ponadto kredytu (o 1,118.200 k. więcej) wskn- 
tek wyższego dodatku dla zakładów ubezpie- 
czenia na starość i ianych dobroczynnysh 
urządzeń. 

W pokryciu preliminowano drzy 
rozdziale „rada ministrów“ dochód o 
61.040 k. wyższy, przy rozdziale „ministerstwo 
spraw wewnętrznych“ o 156.384 k. wyższy, 
w „ministerstwie obrony krajowej“ o 26.243 
k. wyższy, w „ministerstwie oświaty“ zaś 
o 390.069 k. wyższy. 

Dochody w miaisterstwie skarbu 
preliminowane są o 17,463.611 k. wyżej, ani- 
żeli w r. 1904, a mianowicie z podatków bez- 
pośrednich o 6,961.238 k. wyżej, z ceł o 
1,206.600 k. wyżej, a z podatków pośrednich 
o 11,109.350 k. wyżej. 

Ministerstwo kolei preliminuje do- 
chód o 9,867.990 k. wyższy, wobec spcdzie- 
wanego pomyślnego rozwoju ruchu towa- 
rowego. 

W ogólnych oyfrach przedstawia się 
preliminarz budżetu na r. 1905 w następa- 


jący sposób: 
Dochody Wydatki 
I. Najwyższy Dwór oe- 


(Telegramy „Gazety Narodewej *.) 
Z Porta Artura. 


Lendym 17 listopada, Binro Reutera 
donosi z Czifu: Komendant rosyjskiego kontr- 
torpedowca „Roztropnyj* oświadczył na za- | 
ytanie, że zadaniem jego było przewiezienie | 
Wris Wszystkie inne dokumenty zostały w 
Porcie Artura, skąd wyjechał o północy pod 
ochroną zawiei Śnieżnej. Japońskie torpe- 
dowoe natychmiast spostrzegły go i ścig: ły. 
„Rostropnyj* był jednym z najszybszych 
Okrętów rosyjskich i zdołał ujść, a zatrzymał 
się aż koło Czifu, gdzie spuścił kotwicę obok 
amerykańskiego okrętu wojennego „New Or- 
lean*. Natychmiast przybył na pokład „Roz- 
tropnego* dowódzoa chińskiego krążownika 
i oświadczył, że pozwala mu tylko 24 godzin 
zostać w Czifu, gdyż gdyby chciał dłużej zo- 
stać, musiałby być rozbrojony. Wkrótce przy- 
był także admirał amerykański; mimo zawiei 
śnieżnej kapitan „Roztropnego* nie zaprosił 
obu dowódzców do kajuty, lecz rozmawiał z: 
nimi na pokładzie. Po tych konferencyach 
„BRoztropnyj* oddał kilka depesz, przeznacto- 
nych dla konzula rosyjskiego. Jak słychać ka- 
pitan jechał z Portu Artura z zapieczętowany 
mi rozkazami, aby wysadził okręt w powie 
trze, gdyby mu się nie udało ujść pogoni 


japońskiej. 
Na lądzie. 

Petersburg 17 listopada. Rose. CAgen ya 
tel. donosi z Mukdenu: Jak słychać Japończycy za- 
mierzają rozpocząć doia 19 bm. marsz, celem prze- 
łamania centrum armii rosyjskiej, 

Petersburg 17 listopada. Birz. Wiedom. 
donoszą z głównej kwatery rosyjskiej: Japończycy 
ściągają znaczue siły wojenne naprzeciwko rosyjskie- 
go wschodniego frontu, Patrole donoszą, że wszyst- 


kie wąwozy obsadzone są przez straże nieprzyja- 
cielskie. 
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Flotr bałtycka. 
Dakar 17 listopada. Rosyjska eskadra wy- 
płynęła stąd wczoraj o g. 6 wieczór. 
B | cw ZE”) 


Rada państwa. 


Koaferencys stronnictw. 

Wiedeń 17 listopada. Wczoraj odbyły 
narady: komisya parlamentarna stronnictw 
niemieckich, komisya parlamentarna klubu 
czeskiego, klub włoski i ruski. 

Komisya parlamentarna stronnictw 
niemieckich wydała komunikat, w 
którym powiada, śe ostatnie polityczn= wyda- 
rzenia wymagają nadzwyczajnej czujuuści ze 
strony Niemców, sytuacya obecna bowiem 
kryje w sobie dla Niemców „niebezpieczne 
niepewności", których usunięcia żądać należy. 
Rząd w ostatnich miesiącach odstąpił od swej 
dawnej metody wobec Niemoów, która pole- 
gala na tem, śe przed każdem zarządzeniem 
politycznem, dotyczącem interesów narodo- 

ch porozumiewał się i s drugą atrouą tj. 
Niemcami. Nowe to postępowanie rządu pod- 
kopuje zaufanie do niego i należy rząd 


EB, e z Sa ki —.— 11,800 000 

ortrzedz, łe jeśli i dalej pójdzie tą drogą, | „885 AFA 4 
wykluczy widoki spokojnego rozwikłania | |l Kancelarya gabineto 146814 
tradności. Sprawa ta wymaga zupełnie wy- III. Rada państwa = 3075515 
ozerpującego wyjaśnienia, jeśli ma ustąpić | ry: Trybunał państwowy —. — 63.824 
nieufuość, obecnie się objawiająca, to też po- | p p. ti 4 A m hA A i 
leoa się „komitetowi z 4“ (dr. Derschatta, dr. sâ ri jej ała, 9 123.820 3.563.493 
Baernreither, dr. Lueger i dr. Gross), aby z vE Udzi l dółkach Dr U 
rządem tę kwestyę omówił, Komisya parla- A pn a WARPO 272.874.285 
mentarna niemiecka dziś już atoli co do dwu VII Mintt, t Ep ow 
zpraw jasne i stanowcze zajmuje stanowisko : coo diś ET og 139 75.321.155 
l. żąda zamknięcia włoskiego| VITT Ministerstwo o- > wył 
wydziału prawniczego w Ins-| brony kraj, 1,015.521 _ 64,771.339 
bruku i załatwienia tej sprawy w drodze IX. Minist. wyznań i 
konstytucyjnej — 2. uważa wpro- oświaty 15,108 689 84 985.718 
wadzenie normalnej pracy parlamentu tylko | X Min, skarbu 1.243,611.980 270,786.882 
w tym razie za recz możliwą, jeśli ustanie XI Min ndin 142 104 420 142.661.638 
frymarka co do układania porządku dzienne- XII. Min. kolei 294 728.290 253 544.250 
go a ustalony zostanie stały plan pracy, któ- | XTIT, Min. rolnictwa 34,308.465 48,864.188 
JPY dawał rękojmię stałego funkoyonowania | XIV, Min, sprawiedl. 2,636893  76,402.089 
izby, tj. Niemoy chcą, aby Czesi wszyst Kasie IukWobia< "> 
kie zwoje nagłe wnioski cof- nea s. 535.800 
nęli zupełnie, a nie jedynie przesu XVI. Etat pensyjny 4586.762 _ 73,059.980 
nęli je poza przedłożenie rządowe o zapomo- IVIL Subwe Woj > 
gach, dla dotkniętych klęskami elementar- kac st neye nap 1,195.400 19,051.450 
nemi . 2! i 

Na posiedzeniu komisyi parlamentarnej A ED A 32.961.568 375,014.038 
klubu czeskiego przewodniczący p. XIX Zarz 4 fu a dh a 
Pacak poświęcił wspomnienie pośmiertne śp. r 2 agów 21.600 1.274.166 
A. Jaworskiemu, poczem prowadzono dyskusyę | XX. Dochód ze i AE” 
o politycznem położeniu, której jednak i na daż stósich 4 
ia kónferencyi nie ukończono. dót Ą p sy. 440.000 Degn 

ohwalono tylko wejść w poroznmienie ze A wej i - 


1.777.901.387 1.776,326.664 
Pierwsze posiedzenie izhy posłów. 
Wiedeń 17 listopada. Początek posie- 
dzenia o godzinie 12 w poł. Posłowie w bar- 
dzo licznym komplecie. Głalerye przepełnione. 
Obeoni są wszyscy miniatrcwie. 

„ Przewodniczący hr. Vetter zawiado- 
mił o zamianowaniu nowych ministrów, poczera 
poświęcił gorące wspomnienie zmarłym po- 
slom, w szczególności zaś nestorowi parla- 
mentu, prezesowi Jaworskiemu. h 

nCały świat — mówił przewodniczący — 

był świadkiem bolu, jaki ogarnął ludność Ga- 
liyi z powodu straty tego wybitnego męża. 
Znaczenie zmarłego dla jego ojozyzny 1 dla 
całego życia politycznego w Auastryi zostało 
jaż przez wszystkie powołane czynniki i przez 
całą prasę obszernie uznane. Dzisiaj można 
tylko wyrazić żal i boleść s powodu zgona 
Jaworskiego, tn na miejscu jego długoletniej 
działalności. Wszyscy żywo zachowują w pa- 
mięci wielki wpływ, jaki wywarł zmarły po- 
tęgą swej osobistości na ukształtowanie się 
stosunków w tej wysokiej izbie. Jako -nasz 
najstarszy i najbardziej R olkdczodę kolega 
parlamentarny, zawsze był gotów tam nieść 
> pomoc, gdzia słowo pośrednika mogło przy- 
Nadwyżka zatem wynosi 1,574,733 k. | czynić się do zado valniającego rozwiązenia za- 

, Preliminarz ten wykazuje między inne- , targu. Odznaczał on się nadzwyczająną ś8u- 
m! następujące róknioe w porównaniu | mienuośoią w pojmowaniu obowiązków repre- 
z budżetem w r. 1904: | zentanta ludu. Nawet w najtrudniejszych cza- 


wszystkiemi frakcysami ozeskiemi co do osią 
gnięcia jedaolitości postępowania, 

Klub posłów włoskich omawiał 
gors zajśó w Insbruku i uchwalił żądać, 
aby ewentualny wniosek o założenie uniwer- 
zytetu włoskiego w Roveredo traktowano 
jako nagły a w czasie merytorycznej dyskusyi 
domagać się utworzenia włoskiego uniwersy - 
teta nie w Roveredo, ale w Tryeście. Posłowie 
włoscy aaprotestają zarazem przeciw prowo- 
kacyjnemu wystąpieniu rektorów niemieckich 
w sprawie insbruckiej. 

Klub ruski składający się obecnie 
z 6 oałonków, postanowił na razie zachować 
wolną rękę działania a na konferencyę z mło- 
doczechami i południowymi Słoweńcami wy 
delegował Mikołaja Waasilkę, 

(Tel. „Gaz. IXar.*) 
Budźet ua rok 1905. 

Wiedeń |7 listopada. Rząd przedłożył 
dziś izbie posłów preliminarz budżetu na 
r. 1905. 

Dochody na r. 1905 prelimi- 
nowane są w kwocie 1,777.901.339 k. 
Wydatki preliminowane są w 
wocie 1,776,826 654 , 
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starca z żelazną energią trwającego na swem 
miejscu. Niestety śmierć położyła kres jego 
błogiej działalności, a wszyscy, zarówno przy- 
jaciele, jak i przeciwnicy jego politycznego 
kierunku, boleją głęboko nad jego stratą. Pa- 
mięć tego męża na zawsze zachowana będzie 
w zaszczytnem wspomnieniu oalego parla- 
mentu“. 

Słów powyższych wysłuchała Izba sto- 
jąc i nagrodziła je oklaskami. 

Następnie święcił prezydent wspo- 
mnienie posłowi Piepes-Poratyńskiemu. 

Odozytano rozmaite przedłożenia, mia- 

nowicie budżet na r. 1906, prowizorynum 
budżetowe na pół roku, kontyn- 
gent rekrutów na r. 1905, następnie 
dwie ivterpelacye posłów wlo- 
'akioch w sprawie zajść w Insbruku, żąda- 
jących wynagrodzenia szkód materyalnych i 
zapewnienia osobistego bezpieczeństwa w In- 
sbruku, nagły wniosek p. Erlera także w przed- 
miocie zajść insbruckich, wresscie cały sze- 
reg innych interpelacyj i wniosków. 

Zabrał głos minister skarbu dr. Kosel 
celem wygłoszenia exposć budżeto- 
wego. 

Po ministrue skarbu drze Koslu, który 
mówił przeszło półtora godziny, zabrał o g. 
pół do 2 głos h. Koerber wśród przery- 
wań ze strony Niemców. 


Mowa dr. Koerbera. 

Zwykłem przy początku nowego okresu 
rady państwa — mówił dr. Koerber — dawać 
krótki obraz położenia, idę w'3c za tym zwy- 
ozsjem, podnosząc, że stosunki monarchii do 
obcych mocarstw trwale pozostały przyjazne 
i pełne zaufania. Wznowiony przed 2 laty 
sojusz z Niemcami i Włochami wpływa po- 


myślnie na pokojowe stosunki. Nasze poro- 
sumienie z Rosyą w obchodzących nas tak 
mącone i mamy nadzieję, że rozpoczęte dzieło 
reformy ściśle będzie przeprowadzone. Do- 
Bałkanie nadzwyczajne wydały rezultaty, a 
przedewszystkiem reorganizacya żandarmeryi 
powrota spokojnych stosunków. 

Krwawe walki na dalekim Wschodzie 
jak najrychlejaszego końca pragną wszyscy, 
dotyczą nas o tyle, że cierpi na tem nasz 

Przechodząc do wypadków wewnętrznej 
polityki czuje się mowca zobowiązanym prze- 
gabinetu, o czem już wysoka izba dowiedziała 
się z ust przewodniczącego. Ubolewamy nad 

P. Schuhmeywr przerywa: Tego chyba 
żaden człowiek prócz ekscelencyi nie ża- 
tai 

Dr. Koerber wyliczał dalej zasługi i za- 
lety byłych minisrów i przechodzi do spra- 
wy ich następstwa, zaznaczając, że nowy mi- 
nister skarbu już dzięki swojemu dotych- 
czasowemu stanowisku posiada znajomość 
finansów i sprawy kredytów ; nowy zaś mi- 
swym zawodzie pracownik, 
dra Randy powiada prezydent ministrów : 
Rząd mianując tego szanowanego przez swój 
go i poważanego męża dał ponowny dowód, 
iż nigdy nie myślał o upośledzenin tak wy- 
dzo pragnie żywego udziału prawnych zastę- 
poów tego narodu we wszystkich pracach u- 

Bezprzykładna rozmaitość naszych nar-o 
dowych 1 politycznych stosunków wśród 
z calą skrupalatnością wszystkie swe zarzą- 
dzenia wprzód rozważa... 

Czy także 
w Insbruku? Pfaj Insbruk! 

..mimo — mówił dalej dr. Koerber — 
to przecież niekiedy z powodu nieodzownej 
konieczności musi wydać zarządzenia, które 

Wolf woła: prowadzą do mordu. 

„powodują — kończył dr. Koerber — 
bez zmiany trwa przy programie, wyłuszczo- 
nym w najwyższej mowie tronowej z dnia 
powełać się tylko na to, iż wszelka mala fides 
jest wykluczona, że jedynie stoi na stanowi- 

Wolf woła: na stanowisku slawizacyi... 

„które — mówił dr. Koerber — w na- 
z życzeniami wszystkich narodowych stron- 
niotw. 


blisko sprawach bałkańskich pozostało nieza 

tychczasowa rozporządzenia w sprawach na 

będzie dalej prowadzona, gdyż daje rękojmię 

(poseł Erler przerywa: W Insbruku), których 

handel. 

dewszystkiem zwrócić się do zmiany w łonie 

ustąpieniem ministrów skarbu i rolnictwa. 

uje. 

nister rolnictwa znany jest jako dzielny w 
Przechodząc do osoby ministra rodaka 

naród i w całym świecie prawniczym znane- 

soce rozwiniętego narodu czeskiego i że bar- 

stawodawczych. 

stronnictw jest dowodem, że rząd, mimo ik 
Bchreiter i Völkl wołają: 

że rząd stara się Żadnej strony nie narazić, 

następnie, jak spokojnie mogę dodać... 

mylną i stronniczą interpelacyę. Rząd, który 

4 lutego 1501, w podobnych wypadkach może 

sku państwowe... 

szych stosunkach nie zawsze zgadza się 
Wolf woła: A wtenczas uwzględnia się 


inne narody, a nie Niemoów. 
Dr. Koerber. Niech mi będzie wolno 
wskazać na to, że zacięta walki od szeregu 


lat staczane, wywołały pewne  przeczulenie, 
które, jak to doświadczenie uczy, nie wpływa 
dodatnio na stosunki polityczne. Opanować 
to przeczulenie jest naszem najbliższem za- 
daniem. 

P. Wolf. Kto został zabity, ten już cał- 
kiem nie jest czułym. 

Koerber. Powrót do spokojnych obrad musi 
nastąpić, aby państwo mogło spełnić awe za- 
danie równej ochrony ludności w ocałem 
państwie. 

P, Wolf. I ugodę i traktaty handlowe 
zawrzeć według rozkazów węgierskich. 

Dr. Koerber. Interesa, które wszystkim 
są wspólne, nie powinny cierpieć zkutkiem 
rywalizacyi narodowej, gdyż powstające z te- 
go straty nie dadzą się powetować. Nasze 
państwo, nie wiedzieć, czy kiedyś będzie 
uwolnione od współzawodnictwa narodów. 

P. Schalk. I dlatego jest slawizowane | 


*Dr. Koerber Nie jestem na tyle ma- 
rzycielem ażebym przez to współzawodnictwo 
rozumiał tylko walczyć w bogactwie, na- 
ukach i sztukach. W walce tej widzę walkę 
o władzę, i walka taką zawsze pozostanie. Čo 
jednakowoż równie jasno widzę, to konieocz- 
ność sprowadzenia tej walki na tory prawne, 
jak tego wymagają przepisy rycerskości, 

Rząd ma nadzieję, że walka przejdzie 
na te tory, a wtedy niechaj w imię Boże da- 
lej się toczy, zaś państwo skutkiem tego ża- 
dnej nie poniesie szkody, gdy będzie to je- 
dnolita wola wszystkich w Austryi narodo- 
wości. Uniknąłbym chętnie poruszanie innych 
zajśó... 

s Okrzyki: „Proszę tylko mówić!“ 

uygdyż — mówił dr. Koerber z pewno- 
scią będą one przedmiotem licznych interpe 
lacyj i wniosków, jednakowoż ostatnie wyda- 


Włoskie kursa na uniwersytecie w Ins- 
bruku istnieją od r. 1864, a były utworzone 
skutkiem konieczności uzyskania należytego 
materyału urzędniczego. Przez oaly czas ich 
istnienia nie podniesiono żadnych skarg na 
a E zj zwłoszcz*nia stolicy Ty- 
rolu. Jeszcze 3 lata temu, gdy kwestye naro- 
rodowościowe także w tej izbie nadzwyczaj- 
nie się zaostrzyły i gdy pod obrady weszła 
kwestya utworzenia uniwersytetu włoskiego 
wyraził się pewien wybitny poseł œ partyi 
niemiecko-postępowej, że jest stanowozo prze- 
oiwny przeniesieniu kursów włoskich s Ins- 
kruku. Zdanie jego cytują dosłownie: 

P. Wolf: Proszę tylko wymienić nazwi- 
sko; żadnych tajemnio! 

Dr. Koerber: Oto jest numer Ostdeutsche 
Rundschau. 

Głosy na sali: „Słuchajcie!*, 

Dr. Koerber: Z 6 listopada 1901 r. 

P. Wolff przerywa, minister pokazuje 
ów numer. 


Dr. Koerber (czyta): „Jest rzeczą jaaną, 
że włoski uniwersytet w Austryi oznacza po- 
piapanjo narodowych oelów włoskich a akcj 

a, która = tego dia nas wynika, byłaby o 
wiele większa, gdyby w niemieckim uniwer- 
 aytecie insbruckim, pod niemieckim rektora- 
| tem, były włoskie kursa utworzone. Byłoby 
inną rzeczą. gdyby Insbqak podobnie jak Bo- 
zen położony był bliżej granicy językowej. 
Także już sama obecność pod wzgędem nero- 
dowym przeciwnych sobie stndentów i profe- 
fesorów kryłaby w sobie niebezpieczeństwo 
na przyszłość dla niemieckiego charakteru 
miasta,“ 

Dr. Koerber czyta dalej drugi ustęp: 
nWszechniemoy nie cieszą się wprawdzie w 
w swych dążeniach sympatyą rządu, nie mo 
żna jednak zaprzeczyć, że w wielu wypad- 
kach interesy ich zbiegają się z intereseui 
rządu, jest tak zwłaszoza w sprawia Tyrolu 
włoskiego i połączoną z tem sprawą uniwar- 
sytetu włoskiego. Mojem zdaniem należałoby 
trzymaó w tej mierze z rządem i we wło- 
skich kursach równorzędnych widzieć mniej- 
sze zło, aniżeli gdyby Włochom dano osobny 
uniwersytet.“ 

Wolff woła: Kto pisał ten artykuł? 

Dr, Koerber: Podpisany jest Otto Schuler. 

Wolff: A więc żaden parlamentarzysta | 
ten dziennik nio nas nie obchodzi. 

, _ Dr. Koerber: Chociaż odtąd w Insbruku 
nie było wcale oznak grożącego zwłoszozenia, 
poczęto prowadzić żywą agitacyę i rząd mu- 
siał myśleć nad usunięciem powodów tego. 
Ponieważ z jednej strony utworzenie uniwer- 
sytetu włoskiego w innem mieście w drodze 
rozporządzenia nie mogło być przeprowadzo- 
ne, z drugiej strony włoskim studentom nie 
można było odmówić prawa kontynuowania 
ich studyów, postanowił rząd przedłożyć izbie 
projekt ustawy o utworzeniu fakultetu pra- 
wniozego w jakiejś innej miejscowości. Tym- 
ozasem musiano zaprowadzić równoległe kur- 
sy w Insbruka. 

Pozostało więc tylko utworzenie wło- 
skich kursów równorzędnych w Insbruku. W 
tej mierze odniósł się rząd do senatu akade- 
mickiego uniwersytetu w Insbruku, a człon- 
kowie jego z pewnością są dobrymi Niemca- 
mi. Mogę więc powisdzieć, że myśl założenia 
kursów równorzędnych w Insbruku od nich 
ochodzi. Naturalnie, zarządzenie to, jak wy- 
azuje jego brzmienie, było tylko prowizo- 
rycznem. Mimo tego powstało rozgoryczenie, 
które było właściwie nienzasadnione, gdyż 
miasto nadal pozostało niemieckiem. Spokojny 
przebieg uroczystości otwarcia fakultetu da- 
wał nadzieję, że stosunki pokojowe się rozwi- 
ną. Wówczas przyszło do ubolewania godne- 
o zajścia wieczornego w hotelu „pod Bia- 

m krzyżem". Panowie! Z pewnością po- 
chwalicie mnie, jeżeli o tem wszystkism, co 
się działo w sądzie, przemilozę. Ustawa 
wszystkich winnych według ich winy u- 
karze. 

P. Stein: Pan jesteś winnym! Najwięksi 
zbrodniarze zostali wypuszczeni na wolność. 
Otrzymaliśmy telegram, że w Insbruku wy- 
puszozono wszystkich Włochów. 

Prezydent izby przywołuje p. Steina do 
porządku. 

Dr. Koerber : Również nie będę obecnie 
rozwodził się nad ekscesami, albowiem zapo- 
wiedziany na dziś „obrachunek ze mną“ 
(Odnosi się to do słów wypowiedzianych przez 
p. Eslora w radzie m. Insbraku; przyp. red) 
da mi sposobność przedłożenia woale intere- 
sujących argumentów przeciwnych. 

W tej chwili chcę tylko mówić o fakul- 
tecie włoskim. Szczep, który stanowi 45 pro. 
całej ludności kraju jakiegoś, musi otrzymać 
środki zaspokojenia swych potrzeb kultural- 
nych, sle z tego bynajmniej nie wynika nie 
bezpieczeństwo zwłoszczenia Tyrolu, 

W dalszym ciągu przyszło do żywej 
wymiany slów między Wolfem a dr. Koer- 
berem. 

P. Wolf mówi w ciągu tej sprzeczki: 
W podobnym tonie nie wolno traktować 
posłów. 

Dr. Koerber: Od pana, panie Wolf, nie 
bę'ę się uczył wychowania. 


= = e | |--< Z z. ZZ 


; P. Wolt: To dia mnie jest rzeczą obo- 
Jętną. 

Dr. Koerber: Odważ się pan tylko tu 
przystąpić! Tylko zpróbuj pan! 

Oklaski — wielka wrzawa. Prezydent mi- 
nistr”w podnosi rękę przeciw Wolfowi. 

P. Wolt: Naturalnie, jeżeli taka sfora 
(Meute) pana otacza ! 

Następnie prezydent ministrów wyliczył 
przełożenia, jakie rząd obecnie wnosi do izby. 

Po przemowie dra Koerbera odczytano 
dosłownie wpływy, poczem bar. Malfatti 
wniósł natychmiastowe otwaroie dy saku- 
syi nad oświadczeniem prezesa ga- 
binetu. 

Izba uchwaliła ten wniosek. 

Zabrał głos dr. Erler, który przedstawia 
szczegółowo przebieg zajść w Insbruku. 


Wiedeń 17 listopada. Wśród przedłożeń 
rządowych, wniesionych dziś w izbie posłów, 
jest także przedłożenie w sprawie zapomóg. 

Poseł Franciszek Hofmann z Opawy 
złożył mandat do rady państwa. 


Wiedeń 17 listopada. Posłowie włoscy 
z p. Malfattim na czele wnieśli dziś w izbie 
posłów interpela:yę do rządu, czy gotów jest 
postarać się o odszkodowanie dla Włochów w 
Insbraku, którzy ponieśli ogromne straty dla- 
tego, że policya nie umiala poskromić rozju- 
szonego tłumu niemieckiego — i drugą inter- 
pelacyę do rządu, czy, w cbeo tego, że zajścia 
| w Insbruka były wprost nagonką na Wło- 
i chów, w której niewinni kupoy, urzędnicy i 
robotnicy włoscy zostali napadnięci i obici i 
w obeo tego, że Włosi w Insbruku ciągle 
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Zapotrzebowanie jest prelimi- sach parlamentarnych, gdy siły kolegów czę- rzenia w Insbruku zmuszają mnie zabrać głos | jeszcze narażeni są na niebezpieczeństwo Ży- 


sto były już wyczerpane, widzieliśmy tego | w tej sprawie. 


cia, rząd zamierzz wydać jakieś zarządzenie 


dla ochrony Włochów w Insbruku i przywró- 
cić im zagwarantowane prawa. 


(Od nassego korespondenta.) 

Wiedeń 17 listopada. (Tel. wł.) Dzisiej- 
sze posiedzenie izby miało niezwykły urok 
premiery. W sali panowało wielkie napręże- 
nie; nie tylko na twarzach posłów ale i nie- 
zwykle licznie zgromadzonej publicznęści wy- 
czytać byto ravżnw wielkie zaciekawienie. 
Sprawiła to nie tylko oczek.wana dyskusya o 
zajsciach w Insbruku, lecz także obecność 
trzech nowych ministrów, którzy dziś poraz 
pierwszy izbie się przedstawili. 

Punktualnie o godz. 11 zaczęły się za- 
pełniać ławy delegacyi polskiej. Posłowie nasi 
zjawili się prawie w komplecie, dwa mibjsca 
tylko były puste. Brakło postaci czcigodnego, 
sędziwego prezesa Koła polskiego. Tym, któ- 
rzy od lat zjawiają się w izbie poselskiej, 
zdaje się prawie, że izba zmieniła wygląd i 
fizyognomię swą. 

Brakło też zacnego posła Piepesa-Pora- 
tyńskiego 

Kilka minut po godz. 11 wchodzi Koer- 
ber, uśmiechnięty, rachliwy, żywo witany 
przez posłów. 

Wszechniemcy powitali go gromkiem o- 
krzykiem : Pfuj Koerber. 

Koerber jakby tego nie słyszał udaje 
się do swego fotelu, za nim idą nowi minie 
strowie Randa, Buquoy i Kosel. 

Randa staruszek o rumianej twarzy s 
siwym długim wąsem. 

Minister rolnictwa dobrej tuszy, silny 
mężczyzna, z krótko strzyżoną blond brodą. 

Minister skarbu wysoki, chudy — oka- 
lary nadają twarzy wyraz poważnego pro: 
fesora. 

Zuów mnóstwo gratulantów otoczyło fo- 
tele nowych ministrów. Czesi witają Randę 
jak starego znajomego. 

Wiedeń 17 listopada. (Tel. wł.) Mowa 
Koerbera niə wywarła zbytniego wrażenia, 
gdyż nie zawierała woale niespodzianek. Ude- 
rzył tylko energiczny ton, w jakim premier 
reagował na przerywania posłów niemieckioh, 
szczególnie Wolfa. Koerber zgromił go jak 
studenta, a srogi ongiś lew zamilkł soho- 
wawszy ogon pod siebie jak oblany wodą 
pudel. 

W toku dalszej dyskusyi przemawiał 
Erler bardzo ostro, bardzo głośno i bardzo 
długo, W miarę jak poseł ten przemawia opa- 
nowuje izbę zwykła apatya. Izba przybiera 
wygląd, jakby wcale nie była odroczoną. 


Wiedeń 17 listopada. Korespondent wasz 
miał s poważnym członkiem klubu czeskiego rozmo= 
wę o sytuncyi. Polityk czeski rzekł, że jeśli się sto- 
sunek czeskiego klubu do rządu za parę dni ien 
wyjaśni, to ehyba nie będzie pociechy z taj Besyi. 

— Przecież panowie stawiacie konkretne źąda- 
nia. Czy sądzi pan, że rząd ze względu na Niemców 
może je spełnić? zapytałem. 

— Mógłby przynajmniej obiecać — edparł s 
uśmiecham poseł. 

— Czy nie obiecał ? 

— Oto widzi pan, o tyle się sytuaoya na ko» 
rzyść zmieniła, że teraz rząd nie obiecaje już. Dee 
wniej obiecywał, ale nie dotrzymywał. 

Z tej żartobliwej uwagi mimowoli odniosłem 
wrażenie, że rokowania z Czechami nie są serwane, 
że rząd skorzysta z czasu, zajętego przez dyskusyę 
uad nagłymi wnioskami, by rokowania tę pzsepra» 
wadzić. 


«w - mz 


Kole polskie. 


Wiedeń 17 listopada. (Tel, wł.) Ko- 
misya parlamentarna Koła polskiego odbyła 
dziś przedpołudniem krótką naradę. Pełne po- 
siedzenie Koła polskiego zbierze się dopiero 
o godz. 7 wieczorem. Pierwszy wiceprezes 
Wojciech hr. Dzieduszycki zagai je przemówie- 
niem poświęconem pamięci prezesa śp. Jawor= 
skiego, poozem zarządzi odbycie wyboru no- 
wego prezesą. W tej chwili zdaje się nie ma 
najmniejszej wątpliwości, że prezesem wybra- 
ny zostanie Wojciech hr. Dzieduszycki a w 
jego miejsee pierwzzym wiceprezesem dr. Mi-e 
chal Bobrzyński. Drugim wiceprezesem zo- 
staje nadal dr Władysław Dulęba, mandaty 
bowiem do prezydum Koła gasną dopiero po 
upływie kadenoyi, tj. przy nowych wyborach 
do parlamentu. Natomiast wybór komisyi 
parlamentarnej Koła powinien wedle regula- 
minu odbywać się co miesiąca. Dziś też do- 
konany zostanie wybór nowej komisyi parla- 
rmentarnej, co stoi na porządku dziennym | 
jako punkt dragi. Do komisyi parlamentarnej 
należy prezydum Koła (prezes i dwaj wice- 
prezesi), jako też 5 aian, wybranych 
przez Koło. Jako wybrani przez Koło woho- 
dzili dotychczas do komisyi parlamentarnej: 
Abrahamowicz Dawid. dr. Czaykowski Wia- 
dystaw Wiktor, ks. Pastor Leon, Stwiertnia 
Paweł i hr. Wodzicki Antoni. 

Przed powyższem zwycrzajnem posiedze- 
nłem Koła, odbędzie się zaraz po skończeniu 
posiedzenia Izby posłów nadzwyczajne posie- 
dzenie Koła polskiego dla uczczenia pamięci 
zmarłego prezesa Śp. Apolinarego Jawor- 
skiego. 
| CR) 


Dział ekonomiczny. 


B Losowania. Przy wczorajszem ciągnienia 4 
pre. losów Zakładu kredytowego s reku 1880, I 
amis, padła główna wygrana 90.000 k. na s, 918 
nr. 36. 

B Konwencyę między Austryą a Niemcami © 
połączeniu kolejowem Opawy z Baborowem publikuje 
Wiener Zig. 


Z rynków tewarewych. 


Badapesat dnia 17 listopada 
nach i po 50 klgr. 


Kurs w kore 
Notowano pezemwep na kwiecień 10:38 
do 10-38 na październik 0 — do 0—, śyto na październik 
0— do 0*—, aazwiecień 8:0) io 601 owies na paźdmac- 
nik 0 — do 0—, na kwiecień 7-21 do 7232, kukeradsa m4 
nierpień —— do —'—, na październik 0 — de 0, na 
maj 7:59 do 7:60, rzepak na sierpień 11:10, de 11%. 

Uierty: mierne. 

Chęć kasvus ograniczona. 

Usposobicnie: spokojne. 

Stan powietrza * mrós, 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrynę Redakcya nia odpowiada). 


TLA Maczka 


<A dla dzieci 
Niezrownana 


zy: 5 © 
Cholerze, pezeczyszczeniikałanić żołądka + 
zn  Donabycia: uzna: 
We wszystkich Aptekach i Drogueryach. 
i Połdawki docelów doświadczalnych $ K. 1.= 
Dla P.T. Akoezerek zawsze do dyspozycyi gralis dawki 
próbne, tudzież broszurki w głównym składzie! 
F. BERLYAK, WIEDEŃ LWeihburggasse 27, 
r 


8 


Życie za życie. 


Dytrycha Theden. 


Z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy.) 
Każ temu człowiekowi zaczekać — 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18 Listopada 1904 Nr. 264. 


jasnymi promieniami słońca nagrodzić wyrzą-|w gospodarstwie; jak wśród ludzi czyniących | 


dzoną przykrość. Podobny w tem do dziecka: 
przez nieobtarte jeszcze lzy prześwieca wesoły 
uśmiech. 

W Deepenhagen następnego rana wido- 
ozne były ślady burzy. Gorące promienie wio- 
sennego słońca odbijały się w kałużach na 
dziedzińcu, w przepełnionym po brzegi sta- 
wie, na mokrych od deszczu drzewach, w po- 
łyskująeych czarną farbą dachach budynków. 

Rozjaśniony jednak, ożywiony tchnie- 
niem wiosny krajobraz nie mógł olśnić pana 


odpowiedziała smętnym głosem, a jak tonący |rządcy Chrystyana Hansen, który nad ranem 


chwyta się źdźbła słomy, tak ona trzymała 
się uparcie niewygasłego jeszcze w jej duszy 
promyka nadziei. — Niech potem wraca do 
nas spiesznie. Może zabłyśnie jakie światełko... 
byłybyśmy bardzo szczęśliwe I 

— Wyślę Jórna Krógora ; na nim mośna 
polegać. 

Ukłonil się, otworzył drzwi i nieba. 
wem oiężkie jego kroki przycichły w kory- 
tarzu. 

Deszcz ulewny padał ciągle, jak gdyby 
rozwarły się upusty nieba. iatr wstrząsał 
wierzchołkami drzew parku, sznmiał dokoła 
budynków. Czarne, groźne ohmury zawisły 
w górze i pogrążyły praedwoseśnie widnokrąg 
w ciemnościach nooy. 


II. 
Kwiecień bywa kapryśnym; pokasawszy 
ladażom surowe oblicza, w jednej chwili zmie- 
nie wyraz twarzy i usiłuje pogodnem niebem, 


obchodząc podwórze gospodarskie, bystrym 
wzrokiem obejmował i oceniał poniesione 
straty: Tama na sadzawce była przerwana; 
drewniana wieżyczka na folwarku pochyliła 
się na bok; słomą kryty dach nad stajniami 
powyrywany. Dobrze zbudowany dwór wła- 
Ścicielki oprzeć się zdołał naporowi burzy i 
tylko od strony parku wiąz wywrócony wia- 
trem rozbił okien kilka. 

Hensen zarządził energicznie naprawę 
poczynionych szkód i zanim ukazały się pa- 
nie, s pomiędzy których najstarsza zdołała 
zaledwie nad renem zasnąć na krótką chwilę. 
olbrzymie drzewo powalone wskutek starości 
zostało odpiłowane i uprzątnięte; szklarz za- 
kitował szyby w oknie, dekarze wędrowni na- 
prawiali dach słomiany. a cieśle ustawiali ru- 
sztowunie dla wypyostowania pochylonej wie- 
życzki z zegarem. „Grubas”,jak nazywali lu- 
dzie Hansena s powodn jego nadmiernej tu- 
szy, wydawał rozkazy tubslnym głosem tak 


nsprawki. Donośny ton lakonicznych jego 
rozporządzeń wprawiał w przyspieszone tem- 
po pracę robotników. 

Około dziesiątej ukazał się na dziedziń- 
cu posłaniec z poczty; Hansen przywołał go 
zaraz do siebie. 

— Telegram? — zapytał krótko. 

— Tak jest — odpowiedział zagadnięty 
— dla pani von Dierssen. 

Hanson odebrał papier i podążył do 
dworu. 

Pani von Dierssen dostrzegłszy z okien 
oczekiwanego przybyssa. wybiegła na spotka- 
nie rządcy. Odebrała z rąk jego depeszę i od- 
czytała treść jej głośno: „Przyjeżdźam o 
wpół do dwunastej. Franc“. 

— Bogu dzięki! — zawołała, oddychająo 
swobodniej — może dore przywiezie nowiny. 

Hansen nie chciał dopuścić zbyt opty- 
micznego nastroju z obawy, iżby zawód, nie 
ulegający zdaniem jęgo wątpliwości, nie był 
tem bołeśniej odezaty. 

— Nasz posłaniec wczoraj nic pomyślne- 
go nie przyniósł — zauważył — dobre nowi- 
ny musiałyby nadejśj w nocy, co nie jest 
prawdopodobnem, tem bardziej, że pan Oppert 
nie o nich nie wspomina. 

— Przyśpiesza jednak swój przyjazd. 

— Bo tam urwał się już wątek, a tu 
nió dalej snuć zamierza i może przywozi z 
sobą tego, który ma pomagać mu w zadaniu. 

— Bądziłam, że pierwej w Dreznie... 

— Nie znam się na przebiegłych sztucz- 


kach zręcznych szczwaczy; przyp: zczać je- 
dnak należy, iż tam oni tropią węchem zwie- 
rzynę, gdzie ślad najświeższy. 

Zmużenie widoczne było na twarzy pani 
von Dierssen. 

— Wielmożna pani powinnaby odpocząć 

jeszcze — nalegał 3 troskliwością Hansen. 

— Któż teraz o sobie pomyśleć może — 
odparła dziedziczka. 

— Nieszczęście w takim razie jeszcze 
zwiększyć się może — przestrzegał rządca — 
wszak i ja nie mam w piersiach kamienia 
tylko serce, a nieszczęście naszej panienki 
obchodzi mnie żywo... 

— Wiem o tem, kochany Hansen — od- 
parła dziedziczka, spogłądając na wiernego 
sługę s wdzięcznością. 

— Piastowałem na rękach tę dorosłą 
dziś narzeczoną — ciągnął dalej Hansen. 
Gdyby kto poważył się dokuczaó jej rozmy- 
ślnie, mam pięści jeszcze dość silne, aby 
śmiałka za kark chwyció. Nieszczęścia jednak 
człek pięścią nie zmorze; ono spada niby z 
obłoków, a dy nas dotknie, jeden tylko po- 

| zostaje środek: starać się $ możliwie naj- 
mniejszemi stratami wydźwignąć z biedy. Pa- 
ni i jej córka zostałyście ciężko ugodzone, 
gdy wszelako grad zbije zboże, należy rato- 
wać co można... i pani ma również obowią- 
zek... Gdy piorun w las uderzy, las mimo to 
zieleni się 1 rośnie dalej... Gdy człowieka za- 
wiedzie nadzieja, jakkolwiek byłby zawód bo- 
leśny, musi on zacisnąć zęby i iść wytrwale 
swoją drogą dalej. 


— Moja córka złamane ma życie — za- 
uważyła pani von Dierssen z wyrzutem — 
ciężkiego zawodu serca nie przebołeje nigdy! 
Nigdy — powtórzył Hanssn — pięć 
liter na określenie dłagiego Życia. Piszą 
wprawdzie powieści o złamanych, niepocie- 
szonych sercach i czyta się*ja z takiem wra- 
żeniem, że człowieka przechodzi mrowie. Do 
licha... przepraszam! Sądzi pani że takie cier- 
pienie zgodne z wolą Tego, który owo serce 
na świat zesłał? Bóg po zimie daje nam trzy 
inae pory roku, zsyła po dniu noc, po nocy 
dzień, zmienia koleje życia ludzkiego z każ- 
dą godziną, z każdą niemal chwilą, a serce 
człowieka miałoby się tylko raz jeden oie- 
szyć radośnem światłem i potem jak zżółkły 
liść jesieny więdnąć w cieniu? Nie. szanowna 
pani; serce człowieka również zmianom ule- 
gać musi, musi ból przezwyciężyć! Nie dziś, 
nie jutro; gdy jednak tajemnica zostanie 
zbadaną, wówczas uspokoi się nadmierna wra- 
¿liwość oczy jaśniej patrzeć zaczną. Pan Frano 
von Oppert.. przepraszam... przepraszam... 0 
wpoł do dwunastej... sam po niego pojadę. 

Pani von Dierssen podała rękę swemu za- 
onemu doradcy. 

— Lacia miałaby ochotę jechać z tobą. 
Czy ją zabrać zechoesz ? 

— Nasze dziecko, rozumie się — przy- 
twierdził Hansen. 


(C. d. n.) 


Wielki skład 
samogr* jących 


i 1 j Słynna w świecie Janrisa 
kite | irtoanoya MMG samajska rumowa esencya 


wag'we lub elektryczne. Najlepsz» nabytek dim|do przyrządzania bardzo miłego i smacznezo rumu do h»rbaty, który co do sma- 
kawiarń, pokoi gościnnych i winiarni. Trws-ku dorówrywa zupełnie dregiemu rumowi z Jamaiui. jest prawdziwam dobrodziej= 
ła, solidna sonstrukcya, doskonale funkovonnje. stwem i wielką ulgą dlą waczędacj . pozpedyni. 
Elegancki modny mebelek. Doskonale uzupeł-| Flaszeczka na I litr wyśmienitego rumu 15 et., butelka na 5 1. 50 et. 
nienie dia dużej kapeli. Nieprześ:igniona no R M Eikepiaydotiezony jn | są 

i : 
wość ! Cudownie piękny dźwiek! Nad»jący zkuonychai iikies ek Ad. dauris, Praga, Perzicz. 


się do koncertów, jakoteż sali bulowej. Niev- Pocztą na 2 
A Ę Ę próbę za nadesłantem 20 et. w markach poczt wysyła się opłatnie. 
graniczony repertoir nat. — Wyłącznie u Kupujcie wprost n wyrabiającego ! 


Ignacy Klepetlur. 
Praga 541-1. RKRARAAKKNAKKKKAKDARAKANKKANRA 
p 4 k 


Zawsze 20 do 80 wzorów na »kīadzir. 3 ? 
Zręczni zastępcy poszukiwani. * Przedsiębiorstwo 
t przewozu i transportu ebli 


dózef J. Leinkanf 


Lwów, place Smolki 3, 


rare Frowdziwy tylko wtedy, jeśii trójką oa butolga jest aamsnigta kartką za. 


drukowaną jsk poniżej w kolorach cz+rwonyim i czarnym. na żółtym papierze. 


Pierniki po rółnych 
cenach.* Herbatniki doskenała, sporzą- 
dzone pod ug najlepszych przepisów, pudeł- 
ko (70 sztuk) I k. 20 h. tiwęca az 


DROBNE OGŁUSZENIA | 


Dotąd nieprzewyższony, 
Z zm 


W. MAAGERA 


prawdziwy. oczyszezony 
+ 


tran Z wątroby 


'(w prawnie zsstrzeżonem opakowanin) 


żólto-zielona flaszka k. 2 
biało-ziclona „ . 8. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


. Przez pierwsze znakomitości med; ezna zbadany 
i z rowadn wielkiej strawnośef przedewsz stkiam 
zeciom za echny we wszystkich tych wypadkach. 
których wskazanem jest ogólne wymoenieaie 
nłego erganizmn, a zwłaszcza w chorobach 
lersi I plne, dla poprawienia soków. OCzysaoze- 
la krwi itp. 
Do nahyela we wszystkiek aptekach i handlach 
korzeanych monsrohii anstro-węgierskiej, 
Główny skład dla Austryi 


wane pudełko i k. i23 k Kiełbasy pol- 

skie za surowo d. jedzer': kig, 2 korony. 

Piiędwica | szymka westfalsza w pẹ- 

eherzu kig. 3 k. go h Półgaaki (jak po- 

morskie) kig. 3 k. go h. — poleca Dwór 
Łaprzyu, Brzeżany 

do oklea. Mase 


Wałeczki i ki frnuruzka. s- 


kler bnrsztynowy. Wosk i szczotki do 
froterowania W borne m:dełka ornz 
wszelkie artykoły dumuwo - gospodar 
«ze poleca najtaniej 
W. C'UPP naat, L. COPP, 
Lnów, al. Żółkiewska L 2. 
212 
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Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w puiu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najsnakomitszy środek piękności; jeżeli je 
dnak ten sek wedle przepisu wynalazcy przyrsądzony 30- 
stanie w drodza chemiesnej jako balsam, w takim razie 
dopiere ayska prawie cudowny skutek. 4 

Jeżeli wiscsorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


z długoletnią praktyką, 
dobrze £ aparatem Bredta 


Gorzeln:k * 


obeznany, poszukiwany saras. 
Wymaga się najmniej 590/, wydatków. Pen- 
sya 8'0 koron, ordynarya i inne dodatki. 
Zgłoszenia wraz s odpisami świadectw i po- 
lacenami przyjruje doktor Raczyński se- 
kretarz rady powiatowej w Żółkwi. 


poleca 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 
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JÓZ. J. LEINKAUF 
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aal pu a, Przedsiębiorstwo dowozowe c. k., anstr. 
soe ekory tym balsamem, te już nazajstrz raas odpadają prawie alozanozes EW CE" TIR W. MAAGER, Wien III/3, H kt $. 
Słuchacz IV. r. praw łuptsże ze skóry, która stajs się przste lśniące białą | dolikstną. PNW kola BET die» s 2a BG Naśladownictwo będzie LL | orzec oe 


prsgnie pożyczyć pod gwarancyą 200 kor, 
potrzebnych dla usupełnienis etadyów. Po- 
życzkę zwróci najdalej sa 2 lata za dowol- 
mym procentem. Adres wskańe sdministra- 
eya „Gas. Nar’ 


n adas powstałe aa twarzy «marsaczki i blizny z ospy i 
nadaje e er o h cerze sadajd białość, delikatneść i TELE 
tość, auwe w aajkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
ność nosa, stłuerezania i wsselkie inne uieczystości. Cena sleika s opisem 
użycia złs, 1-50. Dr. Lenglela mydła beuzossowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 
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[EWWEKIIT-XIZ|] Do nabycia w każdej większej ję Neri R R : wo asza kra t 
gmanta Ruekera, w Krakowie u Wiktora gka apt, w Tniewoach u A 
Golichowski t. Mahl apt, Sehmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu g h 
Ła emnice leregan a ear A ra w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- uc OCA w O e ow © 
p'zyrody|Ń łowskiego. w Bielsku u Aloda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 


ebewiąznjący z dniem 230. lipea 1904 reku. 
(Czas średkowo - europejski). 


w opowieściach: Pudróż aa Kksiętyc; na 
Mars; do wnętreg ziemi, Wynalszek Jazona 
(perpetuum mobile) itd. ożreyma ka- 
idy po 1 k. 88 h. za asdesisniem pod adre- 
sem: Rodskaya „Dáwigai“ Lwów. 786 


Csłoszenie. 


Zarząd dóbr Rzy'z.i w powiecie Rawa Ruska położonych, do 
Towarzystwa osad rolnych i przytułków rremiesln:czy h w War- 


POCTĄAG 


| poep. Jonok, 


POCIĄG 


Do Lwowa z 
(na dworzee główny) 


ponp. Joseb, 
vdehed. » E. 


Ze Lwowa de 


roli  Aatoni-ge 3 F ć iad. i przedaż w (s dwerca głównego) 
Zarząd pasieki Kralńskiego s ów IRE be po kd f, L E pa n Ti T Hasy. 4. Iekan, (Jass, Bnkaresztu, Konstantynopola), Żydsczowa Delaty- 4h Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
w Jezłerzonaeh ad Czortków — wysyłaj Wy'n "88a ZE gy y M na (od 1/10do 304), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho methu, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 


: Candina, Serethu, Radowiec, Doray Watry i Śnczawy 

H Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Praci) Orłowa, Nowego Hącza, Oswięcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 


przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 
Iakan, (s Bukaresztu, Constancy), Körðsmező (od 1/5 do 80/8), 
ob. rang., Seretu, Berhomothu, Borodiny, Snczawy, Dor- 
ny Watry, Koomania 3 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pra i, 
Ohyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Moso 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, 
liszski, Oświęcima 


w katdej porze roku -alód prsaśny prawdai-|S5IUk sosen matery»łowych I. i II. klasy, 24 sztuk olch materyal- 
wy lpcowy w S:kg. blaszankach (wszystkolwyoh I. i II kl., 108 sztuk dębów op»łowych IO. kl., i 7 sztuk so- 
opła"nie) za cenę 7 kor., m ód lipowy 7k.|ggq opałowych III klasy, łączoej war'o:ci szacunkowej 20.737 koron. 
zę tds ya W iuimalna cena kupna wynosi 17.600 korou. Ktoby mał chęć 
lański, panieński, królewski mioty owo-|Kupien'a, zechce najdalej do 80 listopada br. wnieść zap eczętowaną 
cowe jak: wiśniak, dereniak, malinisk, po-|ofertę minimalną wenę kupna przewyższającą i adatkowaną najmniej 
ziomczak, grnsznink, jabłesak, winogroniak, kwo'ą 1000 k. do rąk dra Pująka, adwokata we Lwuwie ul. Kra- 


Karlabada) 
Laborcza, 
Stróż, Mielca, Urłowa, Wie- 


porze-zniak, berbereśniak itp. w 5-kg. bla- k 18. kióry także bliższych wiadomości oferentom udzie- a 6'10] Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna przez Koiomyję (od 11/6 do — BX] Iokau, (Jass, Bnkareszta, Botussan), Ż. dzezock Bot brit 
maskach, wszytko opłatuie, za canę 6 kor. R do kl Sasi i w dnia 30 listopada br. o godz. li rano, 20/8 w niedzielę i święta) Kóróznóx6 (od 1/5 do 30/9 wł.), mezó, Ozortkowa, Nomia? Brodiny, Putny, EA 
40 h. do 6 k. 80 b. Cenniki na dgdanie l. i sąp y ia *a iha Brodiny, Patay, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) Watry (od 1|7 do 31/8), X wozawy 
bezpłatnie, 218|w kancelaryi dr. Pająka, Najwyższa oferta zostanie przyjętą, Serethu, Berhomethu — | 680] Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyosyniec, Husiat yna, 
nym oferentom zostaną zadatki zwrócone. — b Rawy gmakiij, Sojają R ki M i. Ozofikowa Pork 
WwÓW 1 3 P I — odwośoczy8k, 888y, 1jowa), Brodów — H Bwocsnego, esstu), rohobyoza, Bor sławia 
Zdrowie dla wszystkieh | pp aa ai 32 — | 045] Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusga — | 650] Jaworowa ; I OS 
EWRALGIE, bole głewy. — | 800] Sambora, paut 8:25) — | Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- 
neurastenie, Histerye ł e O — | 8'10] Stanisławowa, Żydą<zowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrsesi» Zs- 
wszelkie choroby merwo=| pg” * R 8:20] Jaworowa | 1 m. kopauego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 
we ustępują niezwłocznie po Za- aW larnla mer ans d — 855] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, - 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Bye 
yciu pigułek  antinewralgicz-| . Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Oro- man wa. Iwonicza, Tarnebrzegu, Stróż, Nowəgo Sasan Ur- 
nych doktora CromieP. Cens 3 odl wa, Mesó Labores (Pesziu) towa (od 1/7 do 1549), Oświęcina 
franki sa pudełko, Skład w Parytuj 68 przy mliey Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. Stryja Borysławia © — | 910] Zawocanego, Chyrewa, Borysławia, Kałasza, Chodor 
w apt. pani Behm'tt, rue ls Boé- e Poate dzinie 9 wieczór. Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — | 9'25] Sambora, Chyrowa 
tle 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- Oedziennie kemcort muzyki wojskowej. — Początek o go Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kórósmez8 — | 10:35] Tarnopola, Potutor 
scha, Wewiórskiego  Ehrbara i Ruckera Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny — | 10:45] Osorniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
W Krakowie w aptesach PP, Wiszniew- Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, arlsbadu, Pragi), N. | 1050] Bułsca, Sokala, Lubączowa, Rawy rusziej 
skiego, Redyka i J. Macudzińekiego. 657 Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 1:55) — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brotów, Kopyczynieu, Ozort- 
, © Chyrowa r . kowa, Husiatyna, Skały, wadia pustego Urzymał owa 
lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, NowoBieliey 345] — | Ickan, (Botuszan, Jass, Bukarasstu), Kałusza, Żydaczowa, Ozortko= 
wies © przez Zuczkę, Wyżnicy, Berothu, Buczawy, Radowiec wa, Zaleszczyz, Wyźnicy, Kórósmea6, IKocinauia, Dorny 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijows), Brodów, uUrzymałowa, Husia- Wz, Suczawy, Nowosiel cy 
| zdana s M Aer. 4 (od 15 do 30/9), Steyja, Do 255] — Fais. a Wrota in Berlins, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
x 1 d SC] £ i (cd L o o (U o , , 0- ù abów. l i NÑ, 
Odree-ne | W oelu sprzedaży drzewostanu w lesie gminy chrześcijan” Tuch a 4 DE Aa Oen a and Ye icuki, N, Sąsza, Lubaoso v 
: « skiej miasta Sokala własnym w obrębie gminy  katastralnej Jaworowa k É — | %08! Tuchli (od 15/8 do 30/9 włącznie), Skolego (od 15 do 30/9. wł. 
A i to 818 sztuk Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa, Kałusa: 
UNIĘ SZENIA td |Skomorochy w powiecie Sokalskim położonym, a to Podwolotirak, NE Bale aj pos Potutor, — - A CREE RA) Chyrowa 
> ę ; ; i ; eszczyk, Husiatyna, lwania pust., Ska opyczyniee — . ambora, Chyrowa 
sosen i 387 sztuk dębów, odbędzie się w magistracie miasta N (Berlina, Wroclawia, Widdnia, Kazkta qe Pragi), z yje hyro 


| 


ti 


Oświęcima, Buchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Bambora, Chyrowa 

lokan, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhometha, Czudina, 
Brodiny 


Kołomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliua, Warssawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Meżó-laborue, (Pesztu), N. Bqosa, 
Orłowa, Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Obyrowa, Borysławia Kałussa 


Sokala w dniu 28 listopada 1904 od godziny 10 do godz. 12 
jorzed południem lioytacya ustna i ofertami. 781 
Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 31 302 koron 


«m Fotografij 


waakomicie wykonane 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Za- 


76 hal., od której in plus licytować się będzie i od której kopanego przez Kraxów (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- Rawy raskiej, Sokala 
iski : | ! ł d 1/7 do 15/6), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- Padwatocsyak Ki) 
po niskich cenach 110 procent każdy do liceytacyi prz y stępujący jako wadyum JE, Pk pi Di zaj RAM 3 z. Pranyśle (6 (ak lae CB owi, N. Zagórza 


Lokan (Bukaresztu), Potutor, zydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Huslatyna, Kórózmez0, Nowosieliey, Doray Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieduia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbhdu, Uświęu ma, Wieliczki, Lubuozowa, [arnobrze- 
gu, Iwonicz Rywauowu, Danuta, Chyrowa 

Salnbora, Chyrowu, Sauoza, Rymanowa, Iwomcza, Jasta 

Puuwołvuzysk, (Uaessy, hijowaj, Brudow, Kopycayuiwo, Zalesz- 
vzyk, Ja.4y, lnauia pustezo, Huuiatyla A 

Ławoczneko, (ustu), Uhycowa, Kadus Borysławia, Kochawiny 


lekan, Czortkowa, Zaleszezyk, Delutyna, Wyżnioy, Nowosielioy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Buczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Bymaao= 
wa, Iwoniosa, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 
j Podwoiouzyew, bBrodow, Kopyczyawe, [wania pustego Potutor, 
Suały, Hasiatyna, Zalezacgyk, Grsy malora 


mil. Ochrenek L G. 


jslożyć winien. Warnuki licytacyjne, tudzież wykaz Oszavowa 
Doserca wskaże, 


n-go drzewostauu mogą być każdego czasu w Magistracie 
przejrzane. Burmistrz Wysoczański. 


490 


Stryja 
| kawy ruskiej, Lubaccowa (xażdej wiedzieli) 


| Liaśneoi Capsiei comp. 
Pain-Expeiler. 


Przy knpnie sgo wyśmienitego, 
bóle nśmierzająceja na- 
cierania, która nabyć mo- 
śma we wazystkich apte- 
kach, trzeba zawsze uwa- 
tać na markę „kotwieę!' 


hpieka Richtera, Praga. 


W Administracyi „GAZETY NARO DOWEJ 
ul. Kopernika l. 7. 


DO nabycia: 
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 k. — 60 b. 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . «9 — 40 „ 


Z dworca „Podzameze” 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia= 
tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor 
Podwołowzysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz= 
czyk, Husiatyna, Śkały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa 


Na dworzee „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, G sy matowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijows), Brodów 

] o rwołoczysk, (Odessy, KA Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Fodwołoczysk, (Udeszy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu- 
tor, wania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Gresy mał. 


St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 a ko:twołoczysk, (Odessy, Kij Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- Podwołoesysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 1 
pa J. I. Kraszewskń. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str, 406 „ 1 — a D ayi Potutor, AMEA Skały, Husiatyna Run Eine. Ko SSES Aed kak Skały, 
m J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 „l=e = zd 
REP s 4 Skies 1 tom str. 253 M m4 l-a, Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkąmı, — Czas środkowo wuropejski jest późniejszy O 
dta dzienników wiedeńskich ə z i A AT. ? 36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelk:ego innego rodzaju bilety 
jakot päls rj gazet oai n „Wspomnienia starego PE „ak R ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy lip. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
aagranicznych sałatwia najtaniej " R 


stwowych, pasaż Hausmana l 9, przaz cały dzień. 


RUDOLF MOBBE 


Wiedeń I., Bellorstktte 2. Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


